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Lwów d. 27 styoznia. 
Komiozne wrażenie sprawia naj- 
świeższy wstępny artykuł Fyemdblítu 
wiedeńskiego. Ten stary organ gabi- 
netu wiedeńskiego „do szczególnych 
poruozeń“, redagowany naturalnie przez 
żydów, stanął w szeregach, które na 
oałym świecio zmotany z masonizmem 
ydowizm zmobilizował w sprawie 
Dreyfusa, w obronie jakoby pogwał- 
cenia praw człowieka. Tymczasem Zola 
powołał różnych dyplomatów na świad- 
ków w swoim procesie, w  komisyi 
rajchstagu niemieckiego przemówił w 
wiadomy oposób br. Bftlow w imieniu 
trądu — i Frmdbltt musiał sobie przy- 
pomnieć, że choć służył i służy żydo- 
wizmowi do powszechnych poruczeń, 
to także wiedeńskiemu ministrowi 
spraw zagr. obowiązany jest się wy- 
miugiwąć, i że minister ten, skoro nie 
ma prawa i nie myśli wt ąC16 sią do 
wewnętrznych spraw francuskich, to 
m bardziej nie wolno i nie wy- 
Pada, jego organowi stawać po stro- 
nie tych Francuzów, i tych obcych o- 
błąkańców doktrynerskich, którzy u- 
wzięli się obalić rząd francuzki, znie- 
alawić armię i trybunały Francyi — 
po to, oby Franoya i cały świat oywi- 
hzowany ugięły sią przed arogancyą 
1 pod terroryzmem żydowstwa. 
W ywija się tedy jak może Frmdblit. 
Biawi odwagę Zoli, że podjął sprawę 


odaje że „choóby nawet sprawa 
się pomy s dla Dreyfusa obróciła, 
rządowi to nie zaszkodzi, gdyż opinia 
stoi po stronie rządu i przebaczy mu, 
choćby w sposób wiarcgodny dowie 
dziono, że w skazaniu Dreyfusa zaszła 
pomyłka jurydyczna. Opinia publiczna 
tpatruje w żądaniu ponowienia proce- 
su tylko walkę szczupłej inte- 
resowanej grupy przeciw honoro: 
"wi armii Francuskiej — a godnem u 
wagi jest oraz pojawienie się silnych 
 mczuć antyżydowskich i antyprotes- 
tanokich; wszelako rozruchy uliczne, 
jakie we wielu większych miastach 
zaszły, tylko przeciw żydom zwrócone 
były, najbardziej w Algieryi, gdzie od 
wieków żydzi są liczni, i gdzie im 
rząd prowizoryczny w r. 1876 nadał 
zupełne prawo obywatelstwa francuz- 
iego a nie nadał go ludności 
metańskiej.* 


Mniejsza o to, że nie rząd prowi- 
goryczny, ale minister żyd Uremieux, 
ės wiedzy rządu to uczynił — cieką- 
we są wyznania Frmdblattu, że to nie 
ogółem o pegwałcenie czyichś praw 
osobistych, ale specyalnie O osobę ży: 
da Dreyfasa chodzi. i że niezmierna 
większość narodu francuskiego, tak 
samo jak i rząd, nie ugięła się żydo- 
wizmowi, a że owszem wszozęłą się 
publiczna przeciw niemu wilka. Aja 
więc żydowizm na głową pobity — 
urok jego rozwiany. I ciekawa przy- 
tem okoliczność, że jak właśnie z Pary- 
ża donoszą, Zola 0Ł.06 przeszło 10.000 
akcesów z różnych stron świata o- 
trzymał, nie było doniesienia, iżby 
ohoć jeden akces otrzymał z Anglii, 
tąk Nisrsliej, tak żarliwej w obronie 
raw ozłowieka, choóby poniewiera- 
ym  ozłowiekiem był Armeńczyk 
gdzieś na granicy turecko perskiej. 
Przegrał żydowizm we Francyi — 


maho 


Dreyfasa, ale też przypuszcza, że Drey- 
fas jeżeli nie Niemcom, to komu inne- pimaoy 
e wydal tajne dokumenty wojskowe |$ kich 


przegrał znowu grubo we Wiednin 
Burmistrz Lueger, słynny przewódoa 
antysemitów i pogromca żydowizmu, 
uzyskał dla miasta Wiednia w Berli- 
nie pożyczką w sumie 30 mil. złr. o 
jeden procent tańszą, niż przedtem 
faworyzowany przez żydów bur- 
mistrz Gritbl. A przecie jeszoze one- 
gdaj rano wszystkie żydowskie rela 
cye giełdziarskie przysięgały, że dr. 
Lueger pożyczki nigdzie nie otrzyma 
i z góry się z niego natrząsały. I 
przegrał żydowizm w Ramunii. Ile to 
z powodu rozruchów tukareskich prze- 
ciw żydom nie zapewniały dzienniki, 
będące na usługach AAA że 
Rumunia bankrutuje zbankrutuje, 
bo żadnej pożyczki śię otrzyma. A 
dzisiaj bez żółci donoszą o widokach 
nowej pożyczki rumuńskiej | 


Geszeft, i tylko geszeft| Sprawo- 
zdanie giełdowe z Wiednia d. 24 bm. 
powiada: „Giełda paryska już się u 
spokoiła, pomimo że sprawa Dreyfusa 
nie ucichła. Zdaje się atoli, że punkt 
kulminacyjny ogólnego wzburzenia już 
minął, to też sfery giełdowe oddawa 
ły się dziś zwykłym interesom, za: 
wieszonym prawie przez tydzień — a 
renta francuska uzyskała dość poka 
żoną zwyżkę. Ten pomyślny zwrot na 
giełdzie paryskiej odbił sią korzystnie 
także na innych giełdach E 
okich*. Ależ to pewne, że gdyby spra- 
wa Dreyufusa zagrażała zastojem giel- 
dowym, pierwsi żydzi gotowiby po- 
wiesió jego wraz z Zolą, 


jeden ostatni strzał wydali 

ż H y: Po gazetach pary- 
Perliiskikh wołali: „Gdzie 
Bourg, gdzie tylu innych znakomi- 
tości francuskich, czemu nie stawają 
przy Zoli?* Ten krzyk to oraz po- 
gróżka, że oddana żydom prasa go- 
towa się zemścić na Bourgecie i owych 
innych, a mściwość żydowska jest 
zuana Ale jakoś Bourget i owi inni 
nie ulękl się... Pozostał Zola i odgra- 
ża się, że nie stanie przed sąd:m; 
lecz jak Nowa Presse donosi, „jest on 
na to przy gotowany, że go ze zwią 
zanemi rękami prze przysięgłych po- 
stawią Wtedy ustąpi niz przemocą 
i wyłoży przysięgłym, że mu ręce 
wiążą, bezbronnym czynią, poczem 
wyjdzie ze sali, pozostawiając przy- 
sięgłym do woli, aby go zaocznie 
skazali“. 

Myluem było doniesienie, jakoby 
francuski minister spraw zagr. Hano- 
taux na posiedzenia gabinetu urzędo- 
wo zapow'edział kandydaturę ks. Je- 
rzego greckiego na gubernatora 
Krety; podał on tylko wiadomości 
dotyczące tej kandydatury. 

Zwracaliśimy uwagę na kręcenie się 
Anglików około zatoki Perskiej, 
Sprawa to ze względu na Rosyę wa- 
żniejszą jest od wszystkich innych 
z bliskiego i dalekiego Wschodu, z głę- 
bi Afryki i Hawanny. Wedle naszego 
telegramu kolońskiego wdała się w tę 
sprawę pośrednio Turcys. Panawanie 
jej na zachodnio-południowych wy- 
brzeżach zatoki było tylko prawie no- 
minalne, obecnie miała wysłać tam 
kilka batalionów wojska — co dla 
Anglii jest niedogodnem, ale tem do- 
godniejsze dla Rosyi. Wedle ostatnich 
doniesień angielski okręt wojenny 
przyaresztował statek beludżystański, 
który chciał wyładować w zatoce Per 
sziej broń i amunicyę, Słychać, że 
Rosya wyprawiła znowu dwa okręty 
Może te 


Jeszcze 


wojenne do Azyi wschodniej. 


odczyteniu świeżo wniesionych 


ATETA NARODO 
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Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


okręty zboczą po drodze i ku zatoce 
Perskiej się udadzą. 

Ponioważ Stany Zjednoczone wy- 
słały okręt wojenny „Maine“ do Ha- 
wanny, wysyłają tam także mocar- 
stwa europejskie swoje okręty. 


(12. Posiedzenię — 3 Sesyi — VII. Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 27 stycznia. 


Dzisiejsze posiedzenie otworzył mar- 
szałek o godzinie 10 minut 40, a po 
ety- 
cyj, przystąpiła izba do sprawozdania 

ydziału krajowego ze sprawy zezwo- 
lenia radzie powiatowej ciewzanow- 
skiej na zaciągnięcie 


pożyczii drogowej 


w kwocie 40.000 zł. na budowę drogi 
Uleszyce-Dzików Nowy-Cewków. 

Sprawozdawcą był p. Wereszczyń- 
ski a izba sprawozdanie odesłała do|; 
komisyi administracyjnej. 

Drugi punkt porządku dziennego 
stanowił wniosek p. Cieńskiego, 
który się domaga, aby Wydział krajo 
wy co roku przeprowadzał 


SEJM. 


lustracyę Rad powiatowych, 


aby lustrator zdawał sprawę Wydzia- 
łowi krajowemu i powiatowemu i ra- 
dzie powiatowej, a Wydział znowu z 
łustracyj w całym kraju aejmowi. Po 
przemowie wnioskodawcy odesłała izba 
wniosek do komisyi administracyjnej, 

Następnie p. Jabłoński motywo 
wał swój wniosek żądający, aby sejm 
przyznał osobnych 


posłów miastom: 


Podgórze, Bochnia, Wieliczka i Wado- 
wice, Jasło i Sanok, Brzeżany i Zło- 
Gzów, a zarazem nadał głos wirylny 
prezesowi krakowskiej akademii u; 
miejętności i rektorowi lwowskiej po 
litechniki. 

Po dłuższej przemowie wniosko- 
d<woy odesłał sejm jego wniosek do 
komisyi reformy wyborczej. 

W mowie swojej powiedział p. Ja- 
błoński, że żądanie reformy wybor- 
czej tj. zaprowadzenia piątej kupi 
w wyborach do sejmu nie jest wyra 
zem opinii kraju, lecz tylko hasłem 
agitacyjnem. Słowami tymi bardzo 
się uczuła dotkniętą grupa posłów z 
lewicy z p. Szozepanowskim na ozele, 
a gdy skończył i zyskał gorący po- 
klask wielkiej liczby posłów, którzy u- 
ważnie słuchali jego mowy i zgadzali 
się z jego poglądem, iż na piątą kuryę 
u nas jeszcze zawcześnie, bo masy lu- 
du nie są jeszcze wychowane w du- 
chu narodowym, wstał p. Romanowicz 
i oświadogył, iż nieprawdą jest, jako 
by projekt piątej kuryi wyszedł od 
grona wichrzycieli, bo przeciwnie wnio- 
sek stwcrzenia piątej kuryi postawiło 
grono posłów sejmowych, do których i 
p. Romanowicz należy. 

Marszałek hr. Badeni zanważył na 
to, iż słyszał, że p. Jabłoński twier 
dził, jakoby domaganie się piątej ku 
ryi do sejmu było hasłem wichrzy- 
aleli, a nie ROR iż wniosek sejmo- 
wy stawiali wichrzyciele. Gdyby tak 
był powiedział, toby go był marsza- 
łek sam z własnej inicyatywy E 
wołał do p rząłku dziennego. P. 
błoński pa tem oświadczeniu marszał- 


otwarte od LB c a A WARP AKA Ów r rra AT WOW WPK WKK Ma SUL | Jil (EM 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


ka zrzeki się odpowiedzi p. Romano- 
wiczowi. 


Sprawy odroezone. 


Wniosek p. Skałkowskiego, 
domagający się łagodnego postępowa- 
nia w razie egzekucyj podatkowych 
z powodu nieobeeności sprawozdawcy 
spadł z porządku dziennego, a wnio- 
sek p. Kramarczyka w sprawie 
pozwolenia na urządzanie sklepów 
z mięsem dei za porozumie 
niem z p amarczykiem usunięto 
z porządku dziennego. 


Sól dła bydła. 


Z kolei odesłał sejm wniosek p. 
Winniczuka żądający, aby rząd 
dawał bezpłatnie surowicę solną nie- 
tylko tym gospodarzom z tych wsi, 
w których ropa solna w ziemi się 
znajduje, ale też i gospodarzom ze 
wsi sąsiednich — do komisyi selnej. 

Potem otworzył marszałek na nowo 
przerwaną wozorsj ogólną 


rozprawę adresową 


i udzielił głosu p. Szczepanow 
skiemnu do wygłoszenia poglądów 
tego grona posłów, które jeszcze po- 
zostało s dawnej lewicy liberalnej, 
a niedawnego klubu demokratycznęgo. 

P. Szozepanowski zaczął od tego, 
iż rozprawa adresowa w naszym sej- 
mie okazuje, że cały kraj ma jedną 
tylko chęć, jedno tylko życzenie, a to, 
aby się raz przecie w państwie sto- 
sanki unormowały i nastał spokój. 
Dążność pacyfikacyjna jest wybitną 
w rozprawie naszej adresowej. Co do 
mowy p. Kramarozyka, to była ona 
naturalnym i szczerym wybuchem u- 
czucia. Słów, które wypowiedział p. 
Kramarczyk brakowało w sejmie, bo 
każdy inny poseł jak gdyby nakładał 
sobie wędzidła, iżby nie dać się unieść 
nozuciu. Oprócz wybuchu szczerege 
uczucia był w mowie p. Kramarczyka 
dowód, iż nie zasklepił się w repre- 
zentowaniu jednej tylko klasy s Piei 
cznej, lecz poczuł się cząstką ostda 
(brawa). 

Również i mowa p. Średnia wskie- 
go, który w rezultącie zgodził się na 
projekt adresu, dowodzi, że stronnio- 
two ludowe czuje całą odpowiedzial- 
ność, jaka na re;rezentacyi kraju spo- 
czy WA. 

Mowa p, Ad. Jędrzejowicza była 
spełnieniem obowiązku. P. Jędrzejowicz 
musiał bronić polityki posłów polskich 
w Wiedniu, zgodnej z tenorem pro- 
jektu adresu i musiał szukać dla niej 
poparcia w kraju. Uczynił to w swo- 
jej mowie. 

Co do p. Oknniewskiego, to mimo 
-e jego ekscentryczności, nie 
trzeba tració nadziei, iż poseł ten sta 
nie się kiedyś człowiekiem użytecznym 
i pojmie, że parlament nie jest ani do 
krytyki, ani do bijatyk, lecz do dzia- 
łania dodatniego i godzenia sporów 
społecznych. (Brawa). 

P. Barwiński przekonał się na adre- 
sie, że Polacy rady o uprawnieniu nie- 
tylko umieją dawać innym, ale też 
umieją ją wykonywać u siebie w do 
mu. Stąd pochodzi zgoda jego na adres 
i spokój z jakim p. Barwiński prze- 
mawiał. 

W mowie p. Dunajewskiego doj- 
rzał p. Szczepanowski wielkiej wstrze- 
miężliwości słowa, dojrzał niechęci 
obejmowania w mowie wielkich hory- 
zontów. Z tego przemówienia widąć 
jednak, że rozumie, jak trudnego po- 


dejmujemy się zadania, chcąc pacyfi- 
kować stosunki austryaokie — trudne- 
go, bo trzeba na to wielkiego umiar- 
kowania i trzeba umieó połączyć dwa 
przeciwieństwa: tj. siłę z prawem. 

W dalszym ciągu mowy wywodził 
p. Szczepanowski, iż autonomia nie 
jest w sprz eczności z dążeniem do po- 
tęgi państwa, a Koło polskie tem śmie- 
lej może występować w obronie au- 
tonc mii, i$ przez 20 lat dało wiele du- 
wodów dbałości o interesy całego pań- 
stwa, narażając się nawet na niepopu- 
larność w kraju. 

Zresztą ciężary na ogólne interesy 
państwowe, na wojsko są konie- 
oznością i n. p. takie państwo jak 
Szwajcarya i Stany Zjednoczone od- 
dawna ponoszą takie sto-unkowo oię- 
żary, jak Austrya dopiero obecnie. 

PSA, bronił p Szcezepanowski zda- 
nia, iż Polacy szczerze pragną zgody 
z Rusinami i szczerze dali temu wy- 
raz w adresie. 

Bardzo pięknie dalej mówił poseł 
Szczepanowski o tem, że kiedyś su- 
mienie i sprawiedliwość obejmą sta- 
nowczy ster spraw publicznych, a w 
sprawie Poe rne zwyciężą te zasa- 
dy, na jakich prawo publiczne polskie 
było zbudowane t. j. snmienie i spra- 
wiedliwośó. 

W rezultacie postawil wniosek 
przyjęcie całego adresu en bloo jako 
wyrazu całego kraju. 

Następnie zabrał głos p. hr. Leon 
Piniński: 

Mowoy, którzy dotychczas już za- 
bierali głos w debacie ogólnej, wyło- 
Żyli, iż jest koniecznością dla Sejmu 
dla kraju, aby adres był uchwalony 

wysłany. Wyłożyli, iż konieczno- 
ia jest złożyć nasz hołd monarsze i 
daó dowód żywotności i siły Sejmu. 
Dowód ten, który w adresie złożymy, 
będzie tem dobitniejszy, iż niedawne 
zajścia wiedeńskie będą mogły dostar- 
czyć punktów do porównania tamtego 
rozprzężenia z naszą zgodnością i spo- 
kojem. (Brawa). 

Do tych dwóch powodów, dla któ- 
rych adres był koniecznością, przy- 
był jeszcze urzeci, a mianowicie do- 
dany został wyraz potrzeb ekonomi- 
oznych kraju. Adres też pewną treść 
ekonomiczną w sobie zawiera. 

P. Dunajewski dał już poważny i 
znakomity komentarz adresu, ja też 
jego śladami nie pójdą, lecz zajmę się 
mowami, wypowiedzianemi w ciągu 
dyskusyi i najprzód zaznaczę jeszcze 
inne doniosłe cechy adresu. Odpowia- 
da on po pierwsze tradycyjnej polity- 
ce naszej delegacyi wiedeńskiej i jest 
poparciem tej polityki, a powtóre jest 
stwierdzeniem, że kraj nie przestał 
uznawać nadzwyczajnej doniosłości 
ścisłego porozumienia delegacyi naszej 
wiedeńskiej z Sejmem. (Brawa). 

Przystępujące do mów, wypowie- 
dzianych podczas dyskusyi adresowej, 
najpierw krótko zaznaczę, że najzu- 
pełniej się zgadzam na poglądy, wy- 
powiedziane przez p. Szczepanowakie- 
go, na mowę p. Kramarczyka i mowę 
p. Siedniawskiego. 

Po tem stwierdzenia zajmię się 
mową p. Okuniewskiego. 

P. Okuniewski ma swój własny 
sposób zbierania, argumentów, który- 
bym porównał do zbioru. zawierają- 
cego tuż obok rzeźby greckiej, pom- 
nik Jabłonowskiego z Wałów hetmań- 
skich, albo któryby stawiał jedno obok 
drugiego wodospad Niagary i Zbrucz 
pod Podwołoczyskami (wesołość). U p. 


Okuniewskiego w jego mowie, w je- 
go zdaniach o polityce już nie euro- 
pejskiej ale nawet światowej snepi e 
|się argumenty zaczerpiętege dmiejów 
| nie jūt powiatu lecz parafii. (Śmiech.) 

P. Okuniewski wspomniał zaraz 
na wstępie swej mowy o Chinach, a 


jabym choiał wiedzieć, jakim sposo- 


bem my tu w sejmie moglibyśmy do- 
prowadzić do tego, aby znaczenie Au- 
stryi na wodach chińskich się podnio- 
sło. Chciałbym też dalej wiedzieć, ja. 
kim sposobem doprowadzić do tego 
możemy, aby Rosya otwarła nam dro- 
gę do swoich porców ozarnomorskich, 
czyż p. Okuniewski nie wie, że Rosya 


jest naszym konkurentem, i że nie 
puszczałaby darmo, 


bez odpłaty kon- 
kurenta na awoje własne rynki? Je- 


żeliby p. Okuniewsaki zdołał uzyskać 
dla produktów naszych rolnych i in- 
dustryjnych otwarcie portów rosyj- 


skich na Czarnem morzu, to wiecz- 


na szkoda, żeby taka zdolność dyplo- 


matyczna marniała tu w kraju (we- 
sołość). 

Przechodzę od wielkiej polityki p. 
Okuniewskiego, do jego zapatrywań 
na stosunok dwóch narodów do siebie 
w naszym kraju, P. Okuniewski przy- 
znaje, że w projekcie adresu jest ustęp 
bardzo pojednawczy, ale zaraz dodaje, 


iż nie wierzy, aby Polacy szozerze go 


wypowiadali, a przeciwnie jest prze- 
konany, że mimo uchwalenia adresu 
Polacy dalej będą — jak to nazywa 
— bezwzględnie postępowali, z Ru- 
sinamai jak dotąd. 

Przytem zrobił p. Okuniewski wy- 
cieczkę do Niemiec i ten ustęp jego 
mowy bardzo mnie dotknął. Przy- 
pomniał p. Okuniewski postępowanie 
Prusaków z Polakami, a ja muszę za- 
pewnió, że Polacy byliby nader szozęśli- 
wymi, gdyby mieli to wszystko w Pru- 
siech, co Rusini mają w Galoyi (Brawa). 
W mowie swojej dotknął też p. 
Okuniewski momentów historycznych 
mianowicie wspomniał o Gołuchow- 
skim i o tem jakoby patent paździer- 
nikowy był przygotowaniem dualizmu. 
Zdaje mi się, że p. Okuniewski zupeł- 


nie pobałamucił patent październiko- 
wy ułożony przez Gołucnowskiego w 
r. 1859 z konstytucyjnemi 
z r. 1867. 


ustawami 


Jest w tem wszystkiem jak wogóle 


w historycznych wzmiankach mowy 


p. Okumewskiego pewne pobałamuce- 
nie spraw i wypadków, a zwłaszcza 
spraw i wypadków bliskiej przeszio- 
ści. W każdym razie oo do stosunku 
dwóch narodów do siebie w Galicyi, 
to muszę jak najbardziej stanowczo 
zaprzeczyć temu, jąkoby jakakolwiek 
część Galicyi przyłączoną została do 
Austryi na zasadzie innych danych hi- 
storycznych i na podstawie innnego 
poprzedniego rozwoju historycznego 
niż całość kraju. 

Przeczę dalej stanowczo temu, ja- 
koby Polacy byli kimś oboym we 
wschodniej Galicyi. Jesteśmy tam u sie- 
bie, tak jak Rusini. Przodkowie nasi 
krwią swą tę ziemię broczyli w obro- 
nie krzyża, cywilizacyi, praw naro- 
dowych i ładu, my ich potomkowie 
zatem mamy równe prawo z Rusinami 
na tej ziemi się rozwijać. (Oklaski). 

Najmniej podobał się p. Okuniew- 
skiemu ustęp adresu mówiący o auto- 
nomii kraju, zarzucił on też bliższym 
kolegom, posłom ruskim, iż było to 
błędem, że zgodzili się na projekt 
adresu i na zawarty w nim ustęp O 
zgodnem pożyciu obu narodów. Pro- 


a ÁÁ M‘ 


Przygola pay bóll 


Opowiadanie wigilijne 


Guy Chantepleur. 


Z francuskiego. 


Dokończenie.) 


— To pani — szepnął Jakób — to 
pani — powtórzył, chcąc jakby się u- 
pewnió, że to nie senne widziadło. 

— Weszłam... bo... pański przyja- 
ciel mnie wprowadził... mówiono mi... 
Miałam 

Latii zakręciły jej się w oczach. 

— Powiedziano pani, że jestem 
ciężko ranny — dokończył za nią — 


a że pani ma serduszko anielskie, więc 


— Ja nie ohoę panu robić przy- 


przyszła się pani dowiedzieć, czy to | krości.. pan i tak cierpi.. Czy pana 


prawda. 


— Myślałam, że pau już umarł i to 
przezemnie. 

Nie mogła się już dłużej od łez 
powstrzymać, więc ukryła twarzyczkę 
w dłoniach i rparłszy się obu łokciami 
o kominek rozpłakała się na dobre, 
bardzo tem zmięszana, onieśmielona, 
nie wiedząc, czem te łzy objaśnić, czu- 
jąc, że zachowuje się bardzo niewła- 
ściwie i bez godności. Pomimo jed: ak 
tego żalu i zgryzoty, rzuciwszy okiem 
przez paloe, spostrzegła, że portret 
Zorki Praline nie stoi juź na komin- 
ku. 

Jakób, skrępowany bandażami, ru- 
szyć się nie mógł i nie wiedział co 
począć wobec tych łez, które go wzru» 
szały do głębi. 

Ąle skoro tak nie jest, skoro nie 
zostałem zabity — rzekł naiwnie — 
to nie ma powodu się smnoić. Oh! 
panno Eugenio, ja na łzy pani patrzeć 
nie mogę. 

Wielkim wysiłkiem woli wstrzyma: 
ła się od płaczn i zadyszana, łapiąc 
powietrze, mówiła : 


bardzo bola? 

Patrzał na nią z wdzięcznością nie- 
wymowną, a po chwili rzekł, 

— Bardzo pani dziękuję za współ- 
ozubie, za pani dobroć... wypowiedzieć 
po nie umiem, jak mnie to wzru- 


Aayah gnął do niej rękę, ale się zno- 
wu cofnęła do kominka. 

— Czy pani nie chce, żebym jej 
podziękował ? — mówił powieściopi- 
sarz głosem miękkim, błagalnym — 
mnie nie wolno ruszać się z szeslon- 
gu.. niech się pani do mnie zbliży — 
ja bardzo proszę. 

— Nie, nie, pan się ruszać nie po- 
winien — zawołała, podchodząc do 
nego powoli, nieśmiało. Położyła rą- 
czkę na jego dłoni, ale on zaraz wziął 
obie i patrzył na nią z miłością i za- 
chwytem. 

— Cieszę się, że zostałem ranny 
— szeptał. 

Genia w oczach młodzieńca do- 
strzegła błysk nowy, w głosie jego 
odczuła nieznaną jej nutę, zanim Ją- 
kób się odezwał, wyczytała już ua je- 
go ustach wyznanie. 


— Mój Boże! mój Boże! — zawo- | zrozpaczona 


lala ze szczerym przestrachem — niech 
pan nie mówi tego, co pan chciał po- 
wiedzieó, bo wiedy byłoby jeszoze 
niewłaściwiej, że ja tu przyszłam. 

Że jednak obie jej ręce były uwię- 
zione w jego dłoniach, więc ruszyć się 
nie mogła. Jakób był nbawiony i wzru- 
szony zarazem. 

-- Czego mi nie wolno powiedzieć? 

— No takich rzeczy... 

— Jakich rzeczy... 
Geniu. 

u pwd mu rączki i twarz w nich 
ukryła. 

— To bardzo żle, bardzo niewła- 
ściwie — niech pan tego nie mówi — 
ja bardzo proszę. 

— Więc nie powiem nie, nigdy — 
tylko niech się pani na mnie nie gnie 
wa... nie trzeba martwić chorego... Czy 
to moja wina, że od chwili jak pani 
tu weszłaś, ja myślę tylko o tobie... 
ale pani ma dla mnie współczucie — 
nie więcej... Gdyby zamiast mnie Lau- 
geais został raniony, żałowałabyś go 
tak aw g ż 

Z pod wigotnych rzęsów panny Ge- 
ni r HY: fglarność. m e 
— Alet tak, z pewnością, byłabym 


Ubóstwiam cię 


ma ai uwaa PY amm 


Perfumeryę francuską i angielską araz prawdziwą Wodę kalońską ni 


przekomarzało się 
dziewczę. 

— Więc choćby pani Cormont ze- 
chciała mi oddać tę rączkę, pani, pan- 
no Geniu, odmówiłaby mi jej z pew- 
nością... Czy tak ? 

Panna Genia spojrzała z pod oka. 

— A oóżby na to powiedział pań- 
ski przyjaciel? — zapytała spłoniona. 

— Laugeais? 

— O! nie, nie Laugeais — tamten, 
ten co lubi storczyki... 

— Mnie w każdym razie nioby nie 
powiedział, bo jesteśmy poróżnieni ze 
sobą. 

— A ooby powiedziała moja ciocia ? 

— A ooby pani powiedziała ? 

— Ja... zdaje mi się, powiedziała- 
bym, że — muszę się jeszcze namy- 
śleć. Ale teraz uciekam... jeżeli ciocia 
już wróciła, dostanę okropną burę i 
słusznie. 

Jakób przycisnął usta do rączek, 
co próbowały wysunąć się z jego dłoni. 

— Wszak mi je oddasz? — prosił. 

— Tak — odpowiedziała cichutko 
i wyfrunęła. 

— 0! mój poczciwy Wiktorze, jak 
że ja ci jestem wdzięczny — zawołał 
|Jakób do notaryusza, który wszedł do 


ma o a WE m 


pokoju, zamknąwszy drzwi za panną 
Sauge. 


W rok potem — 24-ty grudnia. 
Rzecz dzieje się na trzeciem piętrze 
w salonie Jakóba Rial. Naprzód nie 
zaszły tu zmiany żadne, tylko we fra- 
mudze okna jest „kącik Geni“, we 
wszystkich wazonach kwiaty świeże, 
a na biurku stoi portret ślicznej blon- 
dynki w białej sukience. 

Jak przed rokiem ustawiono stół 

mg. kominku, jak przed rokiem Jakób 
siedzi naprzeciw Geni... 

Za chwilę wybi e półnoo. 

Państwo Rial zasiedli do kotacyi 
wigilijnej, a Genia zawsze figlarna, 
myśli sobie w tej chwili, cohy też swiat 
pow.edział, gdyby się domyćlał, że nie 
po raz pierwszy w noc wigilijną sie- 
dzą tak neprzeciw siebie. 


KONIEC. 
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jekt adresu wyraża dążenie do auto- 
nomii, ale do autonomii praktycznej, 
nie zas do jakiegoś teoretycznego fe- 
deralizmu, tem mniej do rozbicia je- 
dności państwa. Rusini muszą teź pra- 
gnąc rozszerzenia tej autonomii bo 
nie mogą nie widzieć jej korzyści. Nie 
mogą nie uznać, że sejm nasz dawał 
nieraz dowody nietylko  tolerancyi 
względem Rusinów, ale też zgody i 
porozumienia, co więcej znaczy. Da- 
wał dowody, że jednaką miarą mierzy 
Rusinów i Polaków. Nie mogą Rusini 
dalej nie widzieć, jak odmiennem jest 
stanowisko Polaków w Galicyi wobec 
nich, od stanowiska innych narodów, 
dominujących w innych krajach. Po- 
równawszy tylko przebieg starań swo- 
ich o gimnazynm np. przemyskie lub 
kołomyjskie, a choćby i o tarnopol- 
skie ze znaną sprawą oylejską, prze- 
koneją się o tem dowodnie. 

Tolerancyę i zgodę nawet, panują- 
o w sejmie galicyjskim ocenić będzie 
musiał sam nawet p. Okuniewski. a 
nadto niechaj pamięta o tych tylko 
przykrościach, jakich doznał w Radzie 
państwa wtedy, kiedy w pewnej spra- 
wie musial się usunąć od głosowania 
razem £ radykałami Niemcami i s0- 
oyalistami. Ani nawet setnej części 
Aa przykrości nie doznał p. Okuniew- 
ski nigdy w naszym sejmie, gdzie 
kope ma samych tylko przeciwni- 

ów, gdzie jest sam, odosobniony od 
wszystkich. (Poseł Oknniewski: „To 
prawda |"). 

Mówił p. Okuniewski także o prze- 
biegu = borów do Rady państwa. Co 
do mnie, oparty o znajomość mojej 
ekolicy i nie wchodząc w ocenę sto- 
sunków w całym kraju, ani teź w to, 
kto czemu był winien, stwierdzić mu- 
szę, iż wielka połać kraju, położona 
mianowicie między Podwołoczyskami 
a Zaleszozykami dostała reprezentanta 
w osobie tego, którego sobie życzyli 
przyjaciele p, Okuniewskiego. A obe- 
onie stwierdzić muszę, iż prawdziwi 
Rusini, szczerzy, zaczynają odcznwać 
żal po tym fakcie, widząc jak ten re- 

rezentant, poseł Jarosiewicz, odstę: 
aje od sztandaru narodowego, a na- 
leżąc oficyalnie do klubu sBocyalistów, 
idzie w jednym szeregu s tymi, któ- 
rzy walczą przeciw wszystkim naro- 
dowym tendencyom i religijnym uczu- 
oom. Jeżeli Polacy i Rusini mamy się 
trsymaóć sztandaru narodowego, to nie 
powinniśmy nigdy schodzić na pola 
walki, wyklnczającej narodowe zasady. 
(Oklaski). 

Kilku mowców w dyskusyi ogólnej 
zaznaczyło, iż ten lub ów ustęp pro- 
jektu adresowego im się mniej podo- 

, że to i owo chcieliby w nim wi- 
dzieó w innej formie, a na to i owo 
położony większy nacisk. Zgadzam 
się z tym poglądem. I ja niejeden 
ustęp chciałbym mieć zmieniony i ja 
pragnąłbym, aby był na niejeden ustęp 
większy nacisk położony. W szozegól- 
ności pragnąłbym aby ustęp o pieczy 
około rolnictwa był silniej wyrażony 
i nieco inaczej, gdyk n.etylko sama 
konkurencya zamorska podkopuje na- 
sze rolnictwo, ale i inne złe stcaunki. 
Mimo to zgadzam się na adres bo po- 
siada wielkie zalety, których mi prze- 
oczaó niepodobna. 

Adres jest dziełem kompromisowem 
i jako kompromis nie mógł i nie mo- 
że wszystkich w jednakowym stopniu 
zadowolić. Przez to właśnie że jest 
dziełem kompromi sowem można było 
przedewszystkiem ten rezultat osię 

ąć, iż komisya złokona z 32 człon- 

ów, reprezentantów najrozmaitszych 
kierunków w poglądach, zgodziła się 
na niego jednomyślnie. 

Z drugiej strony adres nie jest 
dziełem bez treści. Treścią jego owe 
donośne wspólne zasady, które nas 
łączą, a które widocznie silniejsze są, 
niż to oo w szczegółach nas dzieli 
(brawo). 

Treść adresu zawierająca te wspól- 
ne nam uczucia i Japati y zania poli- 
tyczne jest przeciwnie bogatą. Jest 
w nim przedewszystkiem wyrażona 
miłość nasza i wdzięczność dla mo 
narohy, dalej dbałość o ogólne intere- 
sy i potęgę monarchii, troska o moral- 
ne i religijne nozucia i wreszcie szcze- 
ra chęć ekonomicznego i kulturnego 
podniesienia kraju. Te punkta są nam 
wspólne — lecz nie dość na tem. 

Oprócz nich jest też ustęp o 
rozszerzeniu autonomii, który się tyl- 
ko jednemu p. Okuniewskiemu nie 
podobał. Podobał się za to nam, 
bo sądzimy, iż ustęp ten jest do- 
wodem, jak gorąco pragniemy na- 
sze własne sprawy załatwić zgodnie 
i polubownie między sobą, a nie chce 
my udawać się na sądy do naszych 
me, Ga przeciwników, którzy o tyle 
tylko jednym pomogliby, o ile przez 
to dru„im mogą zaszkodzić (brawo). 

Możemy być zadowoleni s adresu 
i zadowoleni z tego, że tak ogromna 
większokó sejmu na niego się zgadza. 
(Oklaski). 

Prsemówienie Leona hr. Piniń- 
skiego nagrodził sejm niezwykle 
hucsnymi oklaskami, zaliczając je do 
najwspanialszych mów, wygłoszonych 
w ozasie tegorocznej debaty adre- 
sowej. 

Następny mowca p. Nowakowski 
oświadcza, że nie jest prawdą, jakoby 
ruski i polski „naród włościański" był 
za adresem. Adres żąda rozszerzenia 
autonomii — gdy naród włościański 
ruski musi być temu przeciwnym, po- 
nieważ dostałby się wówczas pod he- 

emonię wielkiej własności ziemskiej. 
nd płaci ciężkie podatki — za pań- 
skczyznę, za propinacyę, a do teg 
skrzywdzony jest przy katastrze. Emi- 
gracya wzmaga się pomiędzy włościań- 
stwem sg powodu nędzy, panującej w 
kraju. 

Zdaniem mowcy naród ruski po- 
niósł wiele trudu, aby wywalczyć pią- 
tą kuryę, bezpośrednie wybory. Zali 
się, ke jego wniosek o rozszerzenie 
bezpośredniego głosowania i na inne 
kurye sejm odrzucił. Opowiada obszer- 


P. Potoczek interpelował rząd 
czy zniesie propinacyę i zaprowadzi 
monopol wódczany. 

P. Krempa  interpelował rząd 
czy ureguluje prawa służebaości we 
wsi Baranowie. 

P. Wachnianin  interpelował 
rząd czy będzie przestrzegał, aby na 
gmachach rządowych we wschodniej 
Galicyi były napisy w obu językach 
krajowych. 

Koniec posiedzenia o godzinie 2 
minut 16. Następne w piątek o g. 10 
rano. 


nie o postępowaniu starosty Lanikie- 
wicza w Przemyślu w czasie przebiega 
zeszłorocznych wyborów posłów do 
Rady państwa — 1 po wyborach. Za- 
znacza je jako w wysokim stopniu 
krzywdzące „naród* ruski. Zanadto 
już cierpliwości narodu ruskiego w po 
wiecie przemyskim. Odczytuje list ja- 
kiegoś socyalisty z Przemyśla z zaża- 
leniem na starostą Lanikiewicza wobec 
awantur, jakie tam wyprawiali socya 
liści w ostatnią niedzielę pod przewo- 
dmictwem Kozakiewicza. Chcecie wy, 
panowie, takiej autonomii, ażeby chłop 
nigdy nie podźwignął się x upadku. 
Ja ze stanowiska włościańskiego pra- 
gng wysłania adresu d- tronu, ale nie 
takiego, jak wnosi komisya, sejmowa, 
ale wnoszę inny projekt adresowy, któ- 
ry odczytuje w pełnym tekscie. Czy- 
tanie idzie mu dosyć trudno; dr. Oku- 
niewski s pamięci dopomaga ma. — 
Projekt adresowy posła Nowakowskie- 
go ułożony jest w duchu socyalisty- 
cznym. 

a tem dyskusya ogólna została 
zamkniętą, a otrzymał głos komisarz 
rządowy celem odparcia zarzutów pod- 
niesionych przez p. Nowakowskiego. 
Hr. Łoś zaprzecza, aby prawdziwemi 
były opowieści wyborcze, przytoczone 
przez Nowakowskiego i przedstawia. 
jak wedle relacyi urzędowej ostatnie 
zajścia socyalistyczne w tanie 
wyglądały. 

Po tem sprostowanin zabrał głos 
Woj-siech hr. Dzieduszycki jako 
sprawozdawca, który w słowach peł 
nych zapału zbijał separatystyczne 
dążenia Okuniewskiego i Nowakow- 
skiego, wykazująo, iż ich działanie jest 
szkodliwe a ich dążenia nie do zgody, 
do jedności, do podniesienia kraju, ale 
do swarów i rezbicia prowadzą. 

Przemówienia p. Dzieduszyckiego 
wysłuchała cała Izba z ogromną uwa- 
gą, nagradzając go hucznemi okla- 
skami. 

Przystąpiono do dyskusyi szczegó- 
łowej. Posłowie Okuniewski i Nowa- 
kowski stawiali poprawki do poszcze- 
gólnych ustępów, żadna z nich atoli 
nie została przez nikogo popartą; po- 
pierali je tylko sami wnioskodawcy tj. 
Nowakowski i Okuniewski. 

Na wniosek posła Szczepanowskie- 
go jednomyślnie, s wyjątkiem pp. 
Okuniewskiego i Nowakowskiego, przy- 
j} sejm cały adres w pierwszem 
i drugiem czytaniu en Bloc. 


Jidionyślność sejmu. 


Lwów d. 27 stycznia. 

Dawno już — a nawet nie prze- 
sadzimy, jeżeli powiemy, że nigdy, 
odkąd Sejm nasz istnieje, nie objawi- 
ła się w całym jego składzie tak da- 
leko idąca jednomyślność, jak to dziś 
zdarzyło się przy uchwaleniu adresu 
do cesarza. 

Wsaystkiemi głosami przeciwko dwom 
głosom: pp. Nowakowskiego i dra Oku 
niewskiego adres sosta? prayjęty „en 
bloc 1“ 

Cóż to znaczy? Oto ka wraz z kon- 
serwatystami skrajnymi i umiarkowa- 
nymi głosowały za adresam także i 
wszystkie te różnorodne stronnictwa 
ludowe i postępowe, polskie i ruskie, 
które zajmują lewą stronę Izby -- z 
wyjątkiem dwóch posłów, godząc się 
na wyrażone w adresie bardzo sta- 
nowoze i głęboko w stosunki polity- 
czne i społeczne kraju i państwa wni- 
kające poglądy. 

Jakkolwiek adres dziś uchwalony 
jest dziełem kompromisowem, to prze- 
cież nikt nie powie, ażeby był bez- 
barwnym. Przeciwnie, nieprzyjaciele 
nas) gniewają się srodze za jego wy- 
razistość i stanowczość. Bo też te 
myśli zasadnicze, które stanowią rdzeń 
1 istotę naszej polityki narodowej w 
Austry1, któremi kierują się w działa- 
niu swojem sejm i parlamentarna re- 
prezentacya naszego kraju we Wie- 
dniu, wyrażone zostały w adresie tak 
dobitnie, jak tylko tego życzyć sobie 
można. Śwoi i oboy, przyjaciele i 
nieprzyjaciele niechaj wiedzą, że Koło 
polskie we Wiedniu prowadzi polity- 
kę ściśle zgodną z sejmem, i że głó- 
wne zasady tej polityki podzielają 
wszystkie poważniejsze stronnictwa w 
kraju, pomimo wszelakich różnie, ja- 
kie pomiędzy niemi zachodzą. I jeżeli 
uchyli sią to, co w programach po 
szczególnych stronnictw, reprezenio- 
wanych w sejmie jest ich specyalną 
własnością, to okaże się, że pozostaje 
jeszcze potężny zasób programowych 
dążeń, wspólnych im wszystkim — 
d żeń, które streszczone są w adre- 
sie. 

Adres wyraża, iż kraj nasz z wdzię- 
cznością uznaje dobrodziejstwa uzy 
skane od cesarza, i że odpłaca mu się 
za nie szozerą i niezachwianą wierno- 
ścią, że stoi wiernie przy programie 
autonomicznym, widząc w nim warunek 
organicznej potęgi państwa i szczęścia 
zamieszkujących je narodów; że za- 
mieszkujące kraj nasz obie narodowo- 
boi w zgodzie i wzajemnem poważa- 
niu chcą pracówać nad jego rozwojem 
ekonomicznym i kulturnym. 

Tylko dwóch posłow znalazło się 
w Sejmie, którzy głosowali przeciwko 
adresowi — a ci dwaj posłowie nie 
zgadzają się ze sobą, i kasdi g nich 
z osobna zazdrośnie przestrzega odrę- 
bności swej barwy: gdy dr. Okaniew- 
ski zapisuje się do głosu przeciwko 
adresowi, poseł Nowakowski — niby- 
to przez omyłkę zapisuje się za adre- 
sem; gdy p. Okuniewski stawia do 
jakiegoś ustępu poprawkę, poseł No- 
wakowski wnosi poprawkę do tego 
samego ustępu, ale odmiennie stylizo- 
waną. 

Poseł Okuniewski w  syngieltona 
zastępuje w Sejmie wszystkie zban- 
krutowane opozycyjne stronnictwa rn- 
skie, w istocie swej bardzo konserwa- 
tywne, co jednak nie przeszkadza mu 
uchodzić równocześnie za radykała. 
Poseł Nowakowski przemawiał znów 
— jak się trafuie wyraził sprawoz 
dawca, hr. Wojciech Dzieduszycki — 
jako „tuba* socyalistów. W ostatnią 
niedzielę urządzili socyaliści pod 080- 
bistem przewodnictwem głównego a- 

itatoro czerwonego internacyonołu na 
[ralicy, wschodnią, posła Kozakiewicza, 
wielką awantarę w Przemyślu, z wy- 
raźnym zamiarem aby  zużytkować 
ją przy rozprawie adresowej w sej: 
mie. Olpówiednio pouczony poseł No- 
wakowski probował zrobió w sejmie 
reklamę socyalistom — ale ze skut- 
kiem bardzo mizernym. .. 

Trzeci opozycyonista ruski, poseł 
Ostapcznk, nie pojawił się nawet w 
sejmie w tak ważnej chwili. 

Uchwała dzisiejsza zajmie piękne 
miejsce w dziejach naszego sejmu. 
Znamionuje ons zdrowie i siłę naszej 
społecznośc', jest chlubnym dowodem 
roztropnego umiarkowania, zgodności 
i solidarności wszystkich stronnictw, 
stojących na grunoie prawa, ładu i 
dodatniej pracy dla lepszej przyszło- 
ści kraju. 

Tak zrozumiana jednomyślność dzi- 
siejszej uchwały adresowej jest zapo 
wiedzią okresu bardzo intenzywnej 
obfitej w dodatnie owoce pracy sejmu | 


Opłaty gminne. 


Z porządku dziennego sprawozda- 
nie Wydziału krajowego ze sprawy ze- 
zwolenia miastu Strzykowowi zezwo- 
lenia na pobór przez lat 5 opłaty 
gminne; od napojów spirytusowych, 
piwa i miodu — przedstawione przez 
p. Romanowicza uchwalono we wszyst - 
kich trzech czytaniach. 


M yta. 


P. Chamiec przedstawił sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego ze spra- 
wy udzielenia radzie powiatowej jaro- 
sławskiej konoesyi na pobieranie myta 
na mostach ma Radzie, Szkle i Wisznu. 
Izba uchwaliła je we wszystkich trzech 
czytaniach. 


Szkoła czernichos ska. 


P. Vivien przedstawił sprawozda- 
nie Wydziału krajowego ze stanu śre 
dniej szkoły rolniczej i folwarku czer- 
nichowskiego. 

P. Wójcik prosił wydziału krajo- 
wego, aby większy dozór rozciągnął 
nad tą szkołą, bo p. Wójcik mimo 
dwnukrotnych odwidzin szkoły ani razu 
nie zastał tam nikogo z personalu 
szkolnego. 

P. Kramarczyk żądał aby w 
Czernichowie zbudować jakiś most i 
lepszą komunikacyę, bo brak ich bar- 
dzo utrudnia dostęp do szkoły. 

P. Ed. Jędrzejowicz odpowie- 
dział p. Wóje kowi, iż zbada dlaczego 
p. Wójcik dwa razy nikogo z perso- 
nalu nie zastał a p. Kramarzykowi, że 
most byłby bardzo kosztowną rzeczą, 
a frexwencya w  Czernichowie jest 
bardzo słaba 

Izba przyjęła sprawozdanie do wia- 
domości. 


Zamknięsie posi.dzenia. 


W tej chwili zaproponował p. Sta- 
dnieki, aby wobec znużenia w Izbie 
i wakności następnego punktu dzien- 
nego, a mianowicie sprawozdania ze 
stanu szkół rolniczych wyższych w 
kraju, posiedzenie zamknąć i odroczyć 
do jutra. Izba przyjęła tę propozycyę, 
poczem p. Okuniewski dostał głos do 
iaterpelacyi. 


Interpelacya. 


P. Okuniewski zapytał, czy wia- 
domo marszałkowi, ke około gmachu 
sejmowego chodzą policyanai i pilnują, 
aby publiczność tędy albo owędy nie 
chodziła. 

Marszałek na tę interpelacyę odpo- 
wiedział, że jak dotąd marszałek kra- 
jowy nie zajmuje się policyantami, 
dlatego też za to, co policyanci robią, 
odpowiedzialneści brać nie może. Zre 
sztą nie wie nie o policyantach pod 
gmachem sejmowym, a ponieważ ża- 
den nie pojawił się w gmachu sejmo- 
wym, gdzie marszałek jest gospoda- 
rzem, tedy nic na interpelacyę posła 
Okuniewskiego odpowiedzieć nie może. 

(W rzeczywistości policyantów nie 
było więcej niż zwykle pod sejmem 
tj. 4 — nadzwyczajnem było to tylko, 
że zjawił się przed gmachem także 
komisarz policyi p. Łysakowski). 


Sekretarze odczytali następujące 


wnioski i interpelacyc : 

P.Vayhinger wniósł, aby we- 
zwać rząd do pomnożenia liczby geo- 
metrów ewidencyjnych. 

P. Soleski wniósł, aby ustano- 
wid we Lwowie drugiego inspekto- 
ra okręgowego szkolnego dla miasta 
Lwowa. 


(Kor. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 27 stycznia. 
. Neue freie Presse omawiając w dzi- 
siejszym numerze pierwszy dzień roz- 
prawy adresowej w sejmie galicyjskim 
czyni następujące uwagi: 

Adres Sejmu galicyjskiego nie tyle 
jest wezwaniem do Korony o zmianę 
konstytncyi w kierunku przywrócenia 
sposobu obsyłania Rady państwa z 
przed rokiem 1873 — ile raczej zape- 


wnieniem dla skoalizowanych w Ra- 
dzie państwa stronnictw, iż Polacy i 
nadal pozostaną ich wiernymi sprzy- 
mierzeńcami. 

Mowa Jędrzejowicza — powiada 
Neue freie Presse — była hymnem 
pochwalnym dla większości Rady pań- 
stwa a treść jej da się uchwycić w 
dwóch słowach: przeciw Niemcom | 
Takie hasło jest jednak złym progno- 
stykiem dla Rady państwa. Niechaj te 
słowa będą wypisane na drzwiach par- 
lamentu a wówczas Niemcy będą 
przynajmniej wiedzieli, źe nie ma na- 
dziei paktów i staną w wojennem po- 
gotowin. 

Polityka Polaków jest zagadką. Wi- 
docznie recepta polityczna Riegera ma 
być teraz wykonaną. Naprzód dąży 
sią do zwalenia centralnego parlamen- 
tu, a na jego gruzach stawiać się chce 
gmach rozszerzonej autonomii. Dziwny 
byłby to zbieg okoliczności, gdyby ha- 


sło d; tego niszczycielskiego dzieła 


wyszło od Połaków, gdyż bądź co bądź 
program samorządu Polaków brzmi 
mimo wszystkich zbratań, odmiennie 
od programu czeskiego. Autonomia w 
myśl życzeń Polaków nie wyklucza 
łączności z centralnym parlamentem, 
nie rozbija jedności państwa — gdyż 
Polacy nietylko rozumieją korzyści, 
jakich im udzi.la Kada państwa, ale 
także należycie je wyzyski- 


Neue fr. Presse wspomina dalej o 
mowach Rusinów, którzy domagali się 
równouprawnienia, Polacy winni prze- 


dewszystkiem z przed własnego progu 


uprzątnąó kwestyę narodowościową. 
Rusini nie zgadzają się bynajmniej 
z rozszerzeniem krajowego samorządu. 
Polacy igrają z ogniem, patronując 
równeuprawnienie narodowościowe w 
Czechach; zapominają widocznie, że 
mają u siebie w kraju mniejszość, 
która jedynie od centralnego paria- 
mentu może się spodziewać opi=ki i 
sprawiedliwości. Mniejszość ta musi 
się starać o to, aby „autonomistyczne 
drzewa nie rosły pod sklepienia nie 
ba“. Polacy noszą teraz, podobnie jak 
zawsze, pokój i wojnę w zanadrzu. 


Czas odnowić przedpłatę 


Przedpłata na „Głaz. Nar.“ 


wynosi: 

we Lwowie na prowiacyi 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł. 
kwartalnie 4 „50 „ 0 
półrocznie pęk 13 


Nadsyłać można przekazem Jab czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem ; 

Administracya „Gazety Naro 
dowej“ we Lwowie. ul, Kzroła Lud- 
wika 8 (sklep) 


A RORNIK A 
Lwów dnia 37 styczniu. 


Wiadomości dyecczyalne. Dyecezya 
przemyska, Ks. kanonik Teofil Łękawski, in- 
stytuewsł się w ubiegły poniedziałek na 
prałata-scholastyka przy tamtejszej kapitule 
łać. Iastalacya odbędzie się w sobotę o go- 
dsinie 9 rano. 

Ks. Stanisław Nyrkowski, proboszcz w 
Sokołowie umarł tamże we środę 26 bm. 

Ze sfer urzędowych. Prezydect wi- 
nisttów powołał do służby w namiestnietwie 
starostę Edmunda Nawrockiego, oraz po 
ruczył kierownictwo starostwa przemyśluń- 
skiego sekretarzowi namiestnictwa Zygmun 
towi  Pietruskiemu, starostwa s:aromiej- 
skiego starszemu komisarzowi powiatowemu 
z tytułem i charakterem  sskretarza namie- 
stnietwa, OQskarowi Lidlowi, a starostwa tłu- 
mackiego starszemu komisarzow* powiatowe- 
mu Maurycemu hr. Dzieduszyckiemu. 

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
kancelistów sądowych Michała Seńkowakiego 
z Doliny do Żydaczowa i Władysława Li- 
sowskiego z Żydaczowa do Peczeniżyna, 

Ze sfer adwokackich Najwyższy 
trybunał rozstrzygnął, iż solicytatorowie i 
urzędnicy manipulaeyjni u adwokatów nie 
mogą być dopuszezemi jako ich zastępcy przy 
rozprawach przed sądami. 

Ślub pana Jana Janki, najstarszego 8y- 
na śp. Henryka Janki z panną Gabryelą 
Morawską, bratanicą ks, biskupa Morawskie 
go, odbył się w dniu 25 bm. w Sławen- 
tynie. 

Oplsta kwaternnkowa we Lwow e 
w roku 1898 wynosić będzie jak dawniej 
„cztery od sta“ podatku d«mowo czynszowe» 
go-państwowego. 

Miejski dodatek drożyźnisny. Do- 
datek drożyśniany przyznany uchwałą ra- 
dy miejskiej wszystkim urzędnikom gminy 
lwowskiej, funkcyonaryuszom  niestałym i 
sługom miejskim, dalej na emycielom, nes- 
uczycielkom i katechetom Bzko4 miejskich 
w wysokości 10 proc. rocznej płacy statowej, 
został już asygnowany do wypłaty, pocziw- 
szy od dnia 1 lutego, z policzeniem jednak 
od dnia 1 stycznia b. r. Dodatek ten wy- 
nosi ogółem 53.198 zł. 86 ct z czego 
przypada na urzędników gminy 17.486 zł 
na niestałych funkcyonaryusazów 5.396 zł. 
na służbę zaś miejską 6.124 zł. Nauczy- 
ciele partycypnją w ogólnej kwocie dodatku 
kwotą 23.250 zł. 20 ot. Skarb państwa zy- 
akał także, bo ed asygnowanego dla każ- 
dego funkcyonaryusza dodatku wymierzył na- 
leżytość stemplową, która wynosi ogółem o- 
koło 410 zł. Stempel ten  funkcyonaryusze 
niestali płacą sami za siebie cały, za sta- 
łych zaś płaci w połowie gmina. 

Matejkowski pawilon s lwowskiej 
wystawy kupili żydsi za 6.000 zł. od gmi- 
ny i praenoszą go na plac Słoneczny, prse- 
znaczając go na teatr żydowski. 

Żelaszkiewicz, który jako kandydat 
secyalistów ubiega się przeciw ks. Stoja- 
łowskiemu e mandat poselski z okręgu Łeń- 
cat-Niske i udał się do Niska, aby osobi- 
ście agitować, został tam tak silnie pobity, 
iż przebywa obecnie w sspltalu niskim. Žan- 
darm miał go znaleść na rynku nieprzy- 
tomnego i odwiózł do szpitala. 


Rabunek na ulicy. Woźny krajowej 
dyrekcyi skarbu Ludwik Kurowski powracał 
wczoraj po godz. 2 w nocy z zebrania u 


krewnych. Na ulicy Gródeckiej obok koszar 


Ferdynanda zastąpiła mu nagle drogę jakaś 
kobieta i uderzywszy poczęła go drapać po 
twarzy. W chwili gdy Kurowski usiłował 
uwolnić się od napastnicy, otrzymał silne 
uderzenie z tyłu w głowę, skutkiem czego 
padł na bruk bez przytomności. W chwilę 
potem szarpany na wszystkie strony, przy- 
szedł do zmysłów i ujrzał, iż napastnicy 
zdejmują z niego palto zimowe i surdut. 
Chwycił kobietę za włosy i począł z całych 
sił krzyczeć, Przerażeni krzykiem napastnicy 
puścili ofiarę i zbiegli. Okrwawiony i pobity 
Kurowski podążył napowrót ku miastu i za” 
wiadomił o napadzie spotkanego w drodze 
przed kościołem św. Anny kaprala policyj- 
neg o. 

Jubileusz papirski. Komitet delega- 
tów stowarzyszeń robotni.zych lwowskich, 
zawiązany dla urządzenia obchodu jubileuszu 
Ojca Św. zebrał się d. 26 bm. w ratuszu 
i uchwalił: 1) upresić prezydenta p. Mała- 
chowskiego na protektora obchodu, 2) na- 
znacz'ć dzień obchodu na 6 marca jako na 
rocznicę koronacyi Ojca św., 38) wysłać te- 
legram hołdowniczy od wszystkich katolików 
ze Lwowa, %) dnia 6 marca tj w dzień 
obchodu wysłuchać sumy w katedrze i we 
wszystkich kościołach o godz. 100 z kaza- 
niem i odczytaniem odpowiedzi z błogosła- 
wieństwem Ojca éw., 5) urządzić pochód 
z kościoła szeregami wszystkich towarzystw 
do ratusza, gdzie w sali radnych nastąpi 
poranek z następującym programem: prze- 
mówienie, kantata, deklumacya, przemowa 
jednego z robotuików i śpiew, 6) urządzić 
pochód do ks, arcybiskupa i ks, kardynała, 
7) wezwać mieszkańców do iluminacyi mia- 
sta wieczorem. 

Przewodniczącym komitetu wybrano p. 
Getritza, a zastępcą jego p. Walichiewicza. 
Trzech sckretarzów wybrano z grona ezela- 
dzi rzemieślniczej, Do szerszego komitetu po- 
wołano 80 członków ze wszystkich stowa 
rzyszeń i korporacyj lwowskich. 


Z karnawału. Piknik ziemiański u- 
rządzony wczoraj w  lokalnościach Kasyna 
miejskiego zgromadził iiczne, nader doboro- 
we towarzystwo. które wesoło i ochoczo Z6 
bawiało się do białego dziś rana. 


Bankiet pożegnalny dla p. Kazimierza 
Czapelskiego, mianowanego głównym 
kasyerem krakowskiej filii Banku hipoteczne- 
go. urządzili wczoraj wieczorem w sali ho- 
telu Europeiskiego np pierwszym piętrze, 
koledzy jego, urzędnicy lwowskiego Banku 
hipotecznego, Pierwszy toast wniósł p. Doł- 
życki, serdecznemi słowy, żegnając opuszcza- 
jącego nasze miasto. P, Czapelski w odpo- 
wiedzi dziękował za okazywaną mu zawsze 
przyjaźń i życ wość i wypił zirowie dye 
rektora p. Blański-go. Sekretara p. Lewa- 
kowski wyniownemi słowy podniósł zdolność 
i pracowitość p  Cszapelskiego, poczem p. 
Rutkowski, wwiósł toast wierszami. Naste- 
pnie przemówił dyr. Bielański, zachęcają. 
do pracy i wskazując, że ta zawsze znacho- 
dzi należne uzoanie czego dowpdem jest no- 
minacys p Czapelskiego. W dalszym ciagu 
uczty, za której zarządzenie wytworae należy 
się podzięka p. Alfredowi Stroynowskiemu, 
przemawiali pp. Boziewicz, Matusiewicz 
Feidstein i inni. 

Zawieje śnieżne jak telegrafują — 
panuje w Konstantynozolu i wogóle nad 
Czarnem morzem, skąd dochodzą wie ci o 
rozbiciu się wielu statków, 

Połączenia telefoniczna pomiędzy 
Lwowem a Krakowem,  Bielekiem — Białą i 
Wiedniem wejdzie w życie jaż w pierwszych 
dniach lutego. Obecnie odbywają się codzien 
nie próby rozmów, które świetnie wypadają. 
Rozmowa, trwająca trzy minuty między 
Lwowem 8 Krakowem lub Bielskiem Białą 
kosztuwać będzie | zł. między Lwowem zaś 
a Wiedniem 1 zł, 50 ct. Dyrekcya poczt i 
telegrafów czyni starania, ażeby abonenci 
lworscy mogli rozmawiać z Krakewem, 
Bielskiem lub Wiedniem, niekoniecznie z 
głównej stacyi, ale wprost z domu. 

Leczulca powszechna wa Lwowie 
przedstawia uastępujące sprawozdanie 3 ru 
chu chorych w niej za rok ubiegły: Oddział 
chorób wewnętrznych 1.706, leczyli Jana, 
Pisek, Wechsler, Wiezkowski; Oddział cho- 
rób nerwowych 471, leczyli Fauerstein; Od- 
dział chorób płuc, gardła i nosa 1.091, le- 
czyli M hl i Trzeieniecki; Oddział chorób 
chirurgicznych 1.107, leczyli Barącz i Wehr ; 
Oddział ch'rób kobiecych 818, leczyli Siel- 
ski i Skałkowski, Oddział chorób dziecię 
oyeh 1.168, leczyli Kucharski i Wachtel ; 
Oddział cborób skórnysh i wenerycznych 
1.100 leczyli Kossak i Tatarczuch; Oddział 
chorób zębów i jamy uatnej 1.066, leczyli 
Bieńkowski i Gońka; Oddsiał chorób ocznych 
8.164, leczyli Kicki i Szuliaławski, Razem 
11691 było w „Lecznicy* leczonych. 

Antyseptyezae mieszkanie urządzi 
sobie sobie niedawoo temu bakteryolog dr- 
Heydeu w Yokohamie. Ściany tego jedynego 
w swoim radaaju mieszkania składają się z 
wielkich płyt szklanych, które ujęte są w 
w ramy metalowe i tak szczelnie jedne do 
drogich przytykają, że nie przepnczesają 
wcale powirtrza, W suficie także szklanym 
znajduje się mały utwór, przez który prze- 
dostawać a'ę może powietrze z mieszkania 
na zewnątrz, ale nigdy z zewnątrz de śre- 
dka, Do mieszkania dostaje się powietrze z 
sewnątzz wyłącznie sa pemocą rury, w któ- 
rej się przeczyszcza, gdyż przechodzi prsez 
watę, napuszczoną gliceryną. Jak widać, 
pomysłowy doktor obmyślił wszystko, ee 
tylko może uchronić ge przed odwiedzinami 
wszelkiego rodzaju bakteryi — niewiadome 
tylke, ey mimo nawet tych środków ostroż- 
ności praeżyja on innyeh śmiertelników. 
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Konwikt chyrowski. Zapytywani ozę- 
sto o poradę, w jakim wieku i s jakiem 
przygotowaniem nankowem uczniowie do 
konwikta 00. Jesuitów w Chyrowie przyj- 
mowani bywają, sasiągnąwszy pewnych wia- 
demości u osób kompetentnych, możemy PT. 
rodzicom t opiekunom pedać w tej mierze 
dokładne informacye. 

Rozkład nauk w konwikcie ehyrowskim 
obejmuje dwa stopnie: jeden wyższy, i ten 
zgadza się we wszystkiem z planem naszych 
państwowych gimnazyów ośmioklasowych, a 
posiada nadto — jak wiadomo — prawo 
wydawania świadectw rządowych oraz odby- 


wania egzaminów  dejreałości; drugi 
niższy stopień odpowiada naszym  sskałoni 
ludowym i jest zarazem kursem przygoto- 
wawczym do gimnazyum. Z tych te klas 
przygotowawezych uezniowie w zakładzie ro- 
bią egzamin wstępny do I klasy gimna- 
zyalnej. 

Dsieci zatem w wieku nadającym się do 
szkół ludowych, a pragnący się przysposobić 
do gimnazyum, przyjmowani również bywają 
de komwiktu chyrewskiego. Jest to dla ro- 
dziców ieietnie wygoda wielka, bo na wsi 
szezególniej e dobrego nauczyciela trudno, a 
nierzadko cały przyszły naukowy postęp 
ucznia wstrzymany lub utrndniony został 
tylko dlatego. iż niewprawna ręka kierowa- 
ła jego przygotowawczem wykształceniem. 
Ponieważ obecnie stoimy u końca pierwauego 
półrocza, powiadomiono nas również, iż w 
tej jeszese porze nowo zgłaszający się ucza o- 
wio prsyjęci być mogą. Należy jednak w 
tym celu wcześnie zwrócić się ze zgłoszenia- 
mi (najpóźniej do połowy lutego br.) do ks. 
rektora sakładu wyehowawczo-naukowego w 
Chyrewie. 

Roekolekcye dla kapłanów u 00. Je- 
zuitów w Chyrowie odbędą się po pierwszej 
niedsieli wielkiego postu. Rospoczną się 28 
lutego w poniedsiałek wieczorem a zakończą 
się w piątek reno 4 marca br. P. T. księ- 
ża pragnący w tych zbeżnych ćwiczeniach 
wsiąć udział, zechcą rychło zgłosić się do 
ks, rektora konwiktu w Chyrowie. 

Nadzw. walne zg-om. tow. „Bra- 
tniej pom.” słuch. politech. uchwaliło za- 
prosić na kuratera towarzystwa pref. Tade- 
usza Fiedlera a w miejsce ak. Śzczypczyką 
Wł. który ustąpił, wybrano Jakubika Prau. 
prezesem towarzystwa, Przewodniczącym 
„kuchni* wybrano kol. Zapolskiego Ad, 


O kwestyi agrarnej w Galicyi mó- 
wić będzie dziś w czwartek 27 bm. o godź, 
6'/, wieczorem, w lokalu towarzystwa pra 
wniczego (ul. Karola Ludwika 8, II piętro) 
dr. Adam Krzyżanowski z Krakowa, 


Podziękowanie. Przedstawienie dane 
w teatrze br. Skarbka w dniu 29 grudnia 
z. r. na dochód „Herbaciarni centowej dla 
ubogich“ przyniosło czystego dochodu 
603 zr. 20 et. 

Składam więc niniejszem najserderzniej- 
sze publiczne podziękowanie wszystkim tym, 
którzy raczyli przyczynić się do przysporze- 
nia tego docłodu, a w szczególności szano- 
wnym członkom chóru towarzystwa śpiewa- 
ckiego „Lutnia“, Wielmożnemu radcy Sta- 
nisławowi Cetwiáskiemu, dyrygientowi tegoż 
towarzystwa, Wielmoźnemu  pułkownikowj 
Ucetkiewiczowi za bezinteresowne zezwolenia 
e i k, kapeli wojskowej za udział w kon- 
cercie, craz panu kapelmistrzowi Rollowi za 
osobisty współudział w tymże koncercie, pie- 
mujej szanownej dyrekcyi teatru hr. Skarb- 
ka za urządzenie przedwawienia pod korzy» 
stnemi dia komitetu warunkami. 

Przy tej sposobności mam zaszczyt oznaj- 
mić, że z powyższych dochodów i składek 
publicznych utrzymuje obecnie komitet her- 
baciarnię dla ogółu ubogich przy ulicy Gro- 
deckiej 1. 83, gdaie wydaje się dziennie 
około 600 poreyi herbaty z bułką za je- 
dnego Bentą. 

Z tychże samych funduszów, od połowy 
grudnia z r. komitet udziela dzieciom uczęsz- 
czhjącym do ochronki  Zamarstynowskiej 
dziennie 80 porcyi herbaty z mlekiem pro- 
sto od krowy i bułkę zupełnie bezpłatnie, 
Dzieci te jako dochodzące dostają wpraw- 
dzie w ochronce raz na dzień ciepłą strawą, 
że jednak należąc do najuboźszej klasy tej 
części miasta wynędzniałe i licho nbrane 
w doma rodziców nic już więcej nie dosta- 
ją, więc udzielania im gorącego Śniadania 
pozyczynia się do możliwie lepszego ich od- 
żywiupia, 


cztuki piękne. 


* Portret Mickiewicza. Komitet, 
zajmujący się uroczystym obchodem Miakie. 
wicza, postanowił, jak wiadomo, aby w ma- 
ju tydzień jeden poświęcouo pamięci i hoł- 
dom, składanym nieśmiertelnemu  wieszczo- 
wi. W całym kraju od dnia 3| do 38 ma- 
ja odbywać się będą uroozystości na cześć 
Adama. Gdzie tylko serca polskie bije, wsz. - 
dzie pąmięć jego będzie uczezopa. W czasie 
uroczystych obchodów nie powinny komitety 
urządzejące je zapominać o tem, iż jak ka- 
żdy niemiecki dom protestancki ma u siebie 
portret Lutra, tak w każdym domu polskim 
powinien się znaleść portret naszego wieśę- 
cza, Z okazyi jubileuszowaj wyszło już kilka 
kortretów, ale wśród nich bezwarunkowo 
najwięcej zalecenia godnym jest portret 
wieszcza, wykonany przez lwowskiego mala- 
rza p. Wł. Czechowicza, Za model do por- 
tretu tego posłużyła artyście fotografia wie- 
szcza, zdjęta przez M. Szwaycara w Pary- 
gu w roku 1855. Zachwalać portretu tego 
nie mamy potrzeby, gdyż najlepszą pochwa- 
łą dla niego są słowa syna wieszcza, p. 
Władysława Mickiewicza. W liście nadesła- 
nym do p, Czechowicza wyraża się on w te 
słowa: „Wykonanie śliczne. Takim był śp. 
ojciec mój w ostatnich latach życia. Siestra 
moja pani Gorecka i ja szczerze ucieszyliśmy 
się, żeń Pan się tak pięknie wywiązał z 
trudnego zadania. Spodziewam się, że war- 
tość artystyczną portretu tego  publiczaość 
nasza oceni. Pokszałom  wozoraj portret 
Aleksandrowi Bierglowi, który przez długie 
lata codziennym był gościem u moich redzi- 
ców i znalazł, że jest lepszym od wzoru, 
fotografii Szwayeara, odbitej w małej nio- 
zmiernie ilości egzemplarzy, a która jest dziś 
wielką rzadkością“. Zdaje się, że dla portre- 
tu pochwała to najlepsza. 

* P, Frenkiel-Niwińska, siostra zua- 
komitego artysty Mieczysława Frenkla, która i 
na lwowskiej Boenie kilkanaście razy przed 
kilka laty wystąpiła jako śpiewaczka, debiu- 
towała onegdaj na scenie warszawskiej w 
roli Amneris w „Aidzie*. Prasa warszawska 
nader pochlebnie wyraża się o tej wielce 
sympatycznej artystce. Kurj. Coda. powiada: 
„Głos panny Niwińskiej — to prześliczny 
mezzosopran, dźwięczny, silny i wyrówna- 
ny znakomicie — brzmiał on wspaniale w 
szerokich, melodyjnych frasach, w które 
partya Amneris obfituje, brzmiał nam o tyle 
przyjemniej, że już od paru lat we frasach 
tych nic zadrgał ze sceny naszej pierwia- 
stek młodzieńczy Świeży, — sympatycznie 
też oddziałał na audytorynm,* 
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* P, Kruszeluicka wystąpiła z powo- 
dzeniem jako Elza w „Lohengrinie* w Paler- 
mo, obok tenora Cremoniego. 


Ostatnie wiadomosci. 


Znane są wywody katolickiego Va- 
terlandu dane w odpowiedzi na enun- 
oyaoyę ks. Hohenlohsgo w sejmie pru- 
skim wsprawie polskiej. Jakżeż 
w obec nich obrzydliwie przedstawia 
wią komunikat półurzędowej wiedeń - 
skiej Polit. Corresp. opiewajacy : 

Budapeszt 24 stycznia br. 

„Rozprawy nad ustawą 0 kolonizacji w 
pruskiej Isbie poselskiej budzą w Węgrzech 
najwyższe zainteresowanie i uwagę. Przedło- 
żenie to, jak wiadome, podnosi poprzednio 
uchwaloną sumę 100 milionów marek na 
200 milionów marek, w tym celu, aby uła- 
twiać sadowienie się niemieckich kolonistów 
w polskich częściach kraju, 

pSłowa kanelerza i prezydenta mini- 
strów ; „niechaj Polacy wypełniają swe obo- 
wiązki wobec Prug* przyjęto w dziennikar- 
stwie niemieckiem ze nzczególnie żywymi 
objawami uznania. Także i w naszych 
kołach na Węgrzech ałowa te 
znalasły silny odzew. Oto widzimy, 
z jakim naciskiem w Prusiech przeprowadza 
się usiłowania zjednoczenia, jaką gorliwość 
rozwija tam rząd w interesie narodowej po- 
lityki. Naprzeciw wspaniałemu 
dziełu w wielkim stylu, jskiem jest 
dzieło kolonizacyi niemieckiej 
w polskich prowincyach, wobec 
tych intencyj rządu niemieckiego, żadne 
państwo w Europie nie może się poszesycić 
piczem, poby z term szło w porównanie. Lecz 
fadne nowożytne państwo nie może zrzec się 
obowiązku narodowej konsolidacyi I nie me- 
łe go zanisdbywać. 

„Jeżoli jednak dziennikarstwo niemieckie 
popiera te zasady, wyrażone w przedłeżeniu 
rządowem o 200 mil. marek na kolonizacyę 
z całą patryetyczną gorliwością, jak się to 
samo przez się rozumie, to wypada Ży- 
ozyć sobie po stronie węgierskiej, 
żeby organa opinii publicznej w Niemczech 
w sposób sprawiedliwy te same zasady mia- 
ły na uwsdze przy orenianiu skromuych 
i mieznacsnych sarządzeń, ktgre rząd wę- 
gierski podejmuje, w oelu zadońćnczy- 
nienia swemu obowiązkowi narodowej kon- 
solidacyi państwa Sagierskiego, 

Oo się tyczy narodowości, to żądamy w 
Węgrzech tylko tego, żeby każdy obywatel, 
bez różnicy pochodzenia czynił zadość swo: 
im obowiązkom wobec państwa. Tylko pe- 
wni agitatorowie nawołują do oporu i nie- 
przyjaźni Ich usiłewania znajdują jednak 
pomiędsy ich własnymi rodakami tak mało 
poparsia, ża się z pownem  zamiłowa- 
niem muszą zwracać do sagranioy, aby tam 
szukać sprzymierzeńców, gdzie fakta mniej 
są Rane A wprowadzenie w błąd jest łat- 

wiejszema*. 

Więc brutalny akt gwałtu rządu 
niemieckiego odważa się rządowy wę- 
gierski komnnikat nazwać w półurzę 
dowem piśmie wiedeńskiem „wspanis- 
łem dziełem w wielkim stylu“ Bez- 
czelność trochę zanadto daleko posu- 
nięta, choć łatwo zrozumieć jej cel. 
Rząd węgierski pochwalając gwałty 
pruskie usiłuje swoje gwałty popełnia- 
nena 13 milionach Słowaków, Serbów, 
Kroatów, Rusinów i Rumunów aspra- 
wiedliwić, 


Czesi i Niemcy. 
(Telegr. Gas. Nar.) 


Wiedeń d. 27 stycznia. 

Na dzień 6 lutego zwołują Czesi 
wiedeńscy wiec, na którym założą pro- 
test przeciw wniemsonemu do rady 
miejskiej wnioskowi, aby do biur mą- 
istrackich nie przyjmowano urzędni- 
Pow narodowości czeskiej i aby robót 
i dostaw miejskich nie oddawano przed: 
siębiorcom Czechom. Związek czeski 
wydał odezwę i wzywa Czechów za- 
mieszkałych w Wiedniu, aby formula- 
rze fasyj podatku osobisto-dochodowe- 
go wypełniali po czesku, skutkiem 
czego okaże się potrzeba wyboru Cze 
chów na urzędników i mężów zaufa: 
nia komisyj szacunkowych. Czesi za 
mierzają utworzyć centralny komitet 
wyborczy na Dolną Austryę, i podczas 
wybcrów do rad miejskich, se mu i 
arlamentu stawiać wszędzie własnych 
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ANATOL } KRZYŻANOWSKI. 


Posag z kamienia. 


(Ciąg dalszy.) 


W oczach jaj belesny odbił się wy- 
raz. 

— fPrzestrasza cię to, zdumiewa — 
mówiła dalej — a jednak to nieuni- 
knione. Rozumiem, że inne masz pra- 
gnienia i ideały, że nie o takiej ma- 
rzyleś oblubienicy ; to też za cenę mi 
lionów nie chciałabym zwichnąć twe- 
go życia, złamać skrzydeł orła, któ- 
remu w szlachetnej ułudzie zdaje się 
jeszcze, że wzleci ponad chmury i 
słońcu spojrzy w oczy. Owszem, wzbi- 
jaj się coraz wyżej, geniusz daje oi 
do tego prawo; ale właśnie choiała- 
bym, sby iskra ta święta rozwijała się 
K ETA bez trosk i zabiegów o co- 
dzienne życia potrzeby. Majątek naj: 
lepiej dokazać tego może, a moja 080- 


nętawicznicy i baniażyści ** 
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Wiedeń d. 27 stycznia. 


zmienionym programem, 8 to z po- 
wodu, że przedtem nastąpić ma jako- 
by zadawalające dla Niemców zała- 
twienie sprawy. 

Line d. 27 stycznia. 
Sejm polecił wydziałowi krajowe- 
mu przedłożyć sobie na następnej se- 
syi ustawę, uznającą język niemiecki 
w szkołach Górnej Austryi za jedyny, 
w którym wykłady mogą się odby- 
wać. 

Wiedeń d. 27 stycznia. 

Na wozorajszem posiedzeniu sejmu 
dolno-austryackiego wnieśli posłowie 
Hofer, Kolisko i Goetz interpelacyę do 
namiestnika w sprawie rzekomej agi- 
tacyi katechetów szkół miejskich, któ- 
rzy zmuszać mają dziatwę do odma- 
wiania pacierza po czesku i zakazy- 
wać im prowadzić rozmowy w innym 
niż czeski języky. 

Praga d. 27 stycznia. 
Na technice niemieckiej postano- 
wili profesorowie zacząć wykłady w 
piątek, 

Praga d. 27 stycznia. 
Urzędowa gazeta stwierdza, że wy- 
kłady choć nieliczne trwają bez przer- 
wy i na uniwersytecie niemieckim i 
na technice. 


Line d. 27 stycznia. 

Sejm górno-austryacki uchwalił wozo- 
raj po referacie dr. Ebenhocha rezolu- 
cyę, domagającą się redukcyi służby 
wojskowej na lat dwa i ulg dla rezer- 
wistów, powołanych do ćwiczeń. W cią- 
gu dyskusyi poseł ks. Niedermayr ża- 
li sią na rosnące ciężary wojskowe 
Zdaniem jego, powodem tego jest zbyt 
wybujały nacyonaligm. Poseł Reuerle 
odpowiedział na to, że Niemoy nie są 
szowinistąmi i występują tylko w o- 
bronie wlasnej, przyczem zarzucił 
stronnictwu katolickiemu, że pozosta 
ło obojętnem wobec zajść w Pradze. 
Ks. Niedermayr odparł, że zawsze wy- 
soko cenił swoją niemiecką narodowość, 
potępia jednak fanatyzm zarówno oge- 
ski jak 1 niemiecki. 
Dalej sejm ucghwalii resolucyę, wy 
rażającą uznanie i podziękowanie rzą- 
dowi za podjęcie akcyi ugodowej w 
Czechach. Rezolucya wyraża przeko- 
nanie, że akcya, zapowiedziana w de- 
klaracyi hr. Coudenhovego jest tego 
rodzaju, iż uspokoić musi spór naro- 
dowy. Za rezolycyą głosowała zaró- 
wno frakcya katolicka, jak liberalną į 
narodowa. 
Uchwała wspomniana opiewa dosto- 
wnie: 
1) Sejm arcyksięstwa Austryi po- 
wyżej Anizy wyraża nadzieją, iś rząd 
zmieni rozporządzen a językowe z d. 
6. i 22. kwietnia 1897 w tym duchu, 
aby zmiana ta uwzględniała usprawie- 
dliwione życzenia Niemców, ureguluje 
kwestyę językową w drodze ustawo - 
dawczej i w ten sposób utoruje drogę 
do przywrócenia normalnych stosun- 
ków w parlamencie. 
2) Sejm wypowiada przekonanie, że 
przy zachowaniu dotychczasowego prą- 
wnopaństwowegt ukształtowania mo 
narchij celowi temu najlepiej odpowia 
łoby podzielenie Czech na trzy języ 
kowe okręgi. 
8) Sejm poleca wydziałowi krajo- 
wemu na najbliższej sesyi przedłożyć 

rojekt ustawy o zaprowadzenie języ- 
Bo czeskiego jako jedynego języka wy- 
kładowego w publicznych szkołach w 
Austryi górnej. 

Wiedeń d. 27 stycznia. 

Na odbywający się dziś wiec stu- 
dentów w sprawie r-kazu policy pra- 
skiej, wydanego studentom co do no- 
szenia odznak korporacyjnych, wyzna- 
czył rektor uniwersytetu jedną z sal 
w gmachu. 


Telegramy. 


Wiedeń d. 27 stycznia. 
Hr. Badeni złożył godność honoro- 
wego prezydenta wiedeńskiej wysta 
jabileuszowej, godność, którą przyjął 
będąo prezyde: tem ministrów. 
Wiedeń d. 27 stycznia. 
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ba cóż znaczy tutaj? Kilka tygodn» 
które mi może do życia pozostają prze- 
miną jak błyskawica. Nędzna lepian- 
ka uwolni ducha z więzów i zosta- 
niesz swobodny na zawsze, z jedynym 
obowiązkiem czuwania nad moją Jan: 
ką i wypłacenia jej przy dojściu do 
pełnoletności pewnej oznaczonej sumy. 
Nie, to niepodobna! — przer- 
wał Gustaw żywo. — Daruj pan', leog 
nie rozumiesz chyba sama, czego Żą- 
żądasz. Pieniądze te pod żadnym po- 
zorem nęció mnie nie mogą, bo naj 
mniejszego nie mam do nich prawa. 
Wdzięczny za zaufanie pani w zamian 
ofizruję ci chętnie pomoc i opiekę, 
możesz więc rozporządzać mną pod 
warunkiem jednak, że porzucisz pro- 
jekt ten niewykonalny, który twojej 
powadze a memu honorowi ubliża. 
Cvora patrzyła na niego boleśnie. 
— Pomoc i opieka — wyszeptała. — 
Albo nie widzisz pan, że są one nie- 
możebne, że nie dadzą się przeprowa 
dzió? Pomoc i opieka wtedy, gdy przy- 
kuta do łoża boleści, w nędzy umrzeć 
mogę, nie dowiódłszy nawet tożsamo- 
ści mej osoby i praw do spadku; gdy 
głodna ta czereda zagarnie wszystko, 
a biedna moja Janka w domu przy- 
tułku skończy może ? Czyż nie widzisz 
pan, że tu potrzeba działać szybko i 
skutecznie, że potrzebą energii męż- 


AL -->>=Ą 


W kołach niemieckich twierdzą, że 
wiec akadekicki w Litomierzycach zo- 
stanie odwołany lub odbędzie się ze 


af Czernicki | zięć Michal Olszowski 


również rękawicznik z Warszawy 
Rynek 1. 21 p.f(obok Dymeta) 
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austryackie ministerstwo spraw za- 
granicznych nie pozwoliło członkom 
ambasady austro-węgierskiej w Pary- 
żu na składanie zeznań w procesie 
Zoli. 

W kołach dyplomatycznych zape 
wniają, że i innych państw ambasado- 
rowie nie dostaną pozwolenia stawać 
przed sądami paryskimi w sprawie 
Zoli. 

Wiedeń d. 27 stycznia. 

Starszy maszynista Strojek i ma- 
szynista Vanas z przemyskich warsta- 
tów kolei państwowych otrzymali przy 
sposobności przejścia na emeryturę 
srebrny krzyż zasługi. 

Wicdeń d. 27 stycznia. 

W St. Peter nad Sanem (w Styryi 
południowej) odbyły się wybory do 
Rady miejskiej, skutkiem których ta 
ostatnia twierdza teutonizmu w doli- 
nie Sanu od Cyllei w górę, wpadł. w 
ręce Słoweńców. 

Wiedeń d 27 stycznia. 

Vaterland zwraca się przeciwko ob- 
sadzeniu konsulatu niemieckiego w 
Pradze którymś z wielkich przemy- 
słowców niemieckich, będzie to bo- 
wiem zawsze osoba stronniozo uspo- 
sobiona. Konsul powinien być desy- 
gnowany ze służby dyplomatycznej, 

Inne pisma rozj atrając rzecz, przy- 
chodzą także do przekonania, że uwa- 
żać należy konsulat niemiecki w Pra 
dze jako forpocztę Niemiec, 

Wiedeń d. 97 stycznia. 

Vaterland donosi; Rieger wygłosił 
na uroczystości 50-letniego jubileuszu 
Narodniej Besedy mowę, w której wzy- 
wa Czechów, by pomni słów Palackie- 
go, nie wyprawiali zbytnich hałasów 
z powodu zdobyczy, a z powodu klęsk 
nie rozpływali się w narzekaniach. 
Czesi powinni strzedg się szowinizmu, 
uznać gwa błędy i wady. Czesi w o- 
statnich latach 50 dokonali więcej, niż 
którykolwiek inny naród, ala w nie- 
których dziedzinach, np. w przemyśle 
nie doszli jeszcze do szczytu. Wszyst 
kie warstwy narodu winne się zjedno- 
czyć we wspólnej pracy. 

Budapeszt d. 27 stycznią. 

Umarł hr. hudwik Tisga, były mi- 
nister. 

Budapeszt d. 37 stycznie. 

Sejm ukończył wczoraj dyskusyę 
ogólną nad budżetem. 

Lagos d. 27 stycznia. 

Oddział angielski obsadził Okuta 
w prowinoy1 Tsorga. Gubernator La- 
gos, pułkownik Mac-Callum, wyjechał 
w głąb kraju. 

Salzburg d. 27. stycznia. 

Sejm uchwalił rezolucyę do rządu 
wzywającą go do przedłużenia ter- 
minu do składania fasyi do podatku 
osobisto-dochodowego do 15 marca br. 

Sofia d. 27 stycznia. 

Wa'ażka opryszków Atanas został 
w Kozłowiey schwytany i pod silną 
eskurtą tutaj odstawiony Po napadzie 
na Czerkieskiej przebywał w Kozłowi- 
cy, gdzie wiele dobrego świadczył, to 
też 180 ich telegrafowało do księcia 
z prośbą o jego uwolnienie. 

P.tersbarg d. 27 stycznia. 

Rząd postanowił wybudować kanał 
łączący Wisłę z Narwią. Roboty przed- 
ws'ępne rJzpoczną się na wiosnę. 

Kolonia d. 27 stycznia. 

Köln. Ztg. dowiaduje się, że sułtan 
miąnowa| gubernatorem prowincyi Ku- 
vit nad zatoką perską Murabeka As- 
Sadach. Przez to wcielono ten kraj do 
państwa tureckiego. Równocześnie o- 
deszło tam kilka batalionów woj ka 
tureckiego. Kółn. Ztg. przypuszcza, że 
zaprotestuje przeciw temu Auglia, któ- 
ra Od wielu lat już stara się o usade- 
wienie się w miejscu będącem punk- 
tem wyjścia większej kolei Żelaznej 


Wiener Allg. Ztg. dowiaduje się, żelz Egiptu do ladyj. 


czyZzny, ATA "TEWTRN a "FF" ESOWTS R SWZ IE iw O JRG misl prawo upomnieć 
się o wszystko, sainoxwańczych nsu 
wając spadkobierców ? 

— (o do potrzeb chwilowych — 

zauważyli mężczyzna — i bez spadku 
kasa moja jest na pani rozkazy. 
Jakto — przerwała żywo z bły- 
skiem dumnego oburzenia w oczach — 
sądzisz, że i nadal będę i er 
jałmuźnę? O, nie! Stokroóbym umrzeć 
wolała. Mnie i tak grosz jej Każdy jak 
rozpalone żelazo padał na duszę, ra 
niąc ją upokorzeniem. 

— Ależ pani, dziś to już t ko for- 
ma, pożyczka, której ci każdy z ohę- 
cią udzieli. Co zaś do Janki, o tej z 
całą sumiennością będę pamiętał. 

— Dopóki inne obowiązki i zaję- 
cia nie wybiją ci jej s głowy. O. nie, 
mnie nie o to chodzi; ja pragnę dla 
niej opieki na Życie całe. Patrz, panie 
Gustawie, uniesiony światowymi wzglę- 
dami, przeczysz w tej chwili własnej 
szlachetności. Pomyśl tylko, i$ za zwią- 
zanie się na parę tygodni ze starszą 
od siebie kobietą, za przykucie do 
istoty, która niedługo ciężyć ci będzie, 
nietylko wyświadszysz dobrodziejstwo 
dwom nieszczęśliwym i opuszczonym, 
ale jeszcze posiądziesz majątek, który 
w twojem ręku wiele dobrego będzie 
mógł przynieść. Pomyśl ile wzniosłych 
celów potrafisz osiągnąć, ilu czynów 


polecają 


na karnawał 


Berlin d. 27 stycznia. 
Wedle komunikatu półarzędowego 
rząd niemiecki wcale nie miał dotych- 


nie zostały przyznane innym mocar- 
stwom korzyści, sprzeczne z prawami, 
jakie Anglii na mocy układów zagwa- 
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Ńteder dnia 27 stycznia Przed sam- 


czas powodu oświadoczać się za lub|rantowane zostały. Mowca dodał je- 
przeciw kandydaturze ks. Jerzego gre-|dnak, że angielska polityka nie jest 
ckiego i nie ma mowy o tem, aby jak agresywną, a tem mniej zaborczą. 


to Nowa Presse doniosła, wstawiał się 
za nią do sułtana 


New Y.rk Herald donosi z Wa- 
szyngtonu, że onegdaj wieczorem od- 


Jak Berl, Tageblatt z Petersburga | było się pod przewodnictwem prezy 
dosi, dwa pancerniki rosyjskie wyru-|denta Mao Kinleya posiedzenie rady 
szyły z Morza Śródziemnego do Azyi|ministrów, zwołane z powodu nade 
wschodniej. Wraz z niemi flota rar słania ważnej depeszy przez konsula 


ska będzie tam miała 2 pancerniki, 7 
krążowników pancernych 1 i 2 kląsy, 


2 kanonierki pancerne i 8 okrętów mi-| 


nerskich i torpedowych. 
Berlin d. 237 stycznia. 


amerykańskiego z Havanny. 
Londyn d. 27 stycznia. 
Oświadczenia br. Bilowa co do 
Kiaoczau wywarły tu bardzo zadowa- 
lające wrażenie. Tuszą przeto na pe- 


Jak z Ełku (w Prusach Wschodnich wne, że stosunki anglo-niemieckie co 
czyli książęcych) donoszą, że mazur-|do Chin stale się poprawią. Dlatego 
skie stronnictwo ludowe zorganizowa-|j prasa angielska przyjakżniej przema- 
ło się mimo przeszkód rządowych. Na|wia o Niemcach. Flota rosyjska pilnie 
onegdajszem zebraniu ułożono pro-|śledzi ruchów floty angielskiej. Kiedv 


gram mazurski i odszwę na wybory |angielski okręt „Centurion“ 


do rajohstagu. 
Berlin d. 27 stycznia, 
Do tutejszego „Localanseigera* do- 
noszą, że motłoch chiński zamordo wał 


odpłynął 
z Nagasaki, w ślad za nim popłynęła 
kanonierka rosyjska. 
Hawanna d. 27 stycznia. 
Powstańcy wysadzili pod Neuvitas 


w nocy majtka niemieckiego z pan-|w powietrze pociąg kolejowy, przy- 
cernika „Kaiser“, stojącego ną warcie czem zginął 1 podoficer, a 16 żołnie- 


w Cy-Me, najdalej wysuniętym punkcie 
niemieckim nad zatoką Kiao-Czau. Wy- 
siano tam wojsko celom ukarania 
zbrodniarzy. 
Belgrad d. 27 stycznia. 

Były minister Georgiewicz miano- 
wany został posłem w Bukareszcie, a 
dotychczasowy chargé d affaires w Rey- 
mie, Pawłowicz, dyplomatycznym a- 
jentem w Zofii. 


Rzym d. 37 stycznia, 


Dzienniki doniosły, że rada mini- 
strów, wobec agitacyj między robotni- 
kami bez zajęcia, postanowiła powo- 
łać do ówiczeń jednę klasę rezerwi- 
stów. Ajencya Stefaniego stwierdza 
wobec tego, że rada ministrów ogra- 
niczyła się do upoważnienia ministra 
Bojny i ministra spraw zagranicznych 
do powołan a rezerwistów x jednego 
roku w razie, gdyby się to okazało 
potrzebnem. 

Rzym d. 37 stycznia. 

Liczba rezerwistów, których z po- 
wodu szerzenia się między nimi so- 
cyalizmu pod broń powołano, wynosi 
60.000. 

Paryż d. 27 stycznia. 

Ministerstwo wojny poleciło ofice- 
rom, powołanym przez Zolę na świad- 
kom w swoim  prosesie, nie stawać 
przed kratkami. Sam tylko jenerał 
Billot stanie przed sądem, aby bronić 
rządu i armii przed oszczerstwami. 

Londyn d. 27 stycznia 

Biuro Reutera donosi z Pekinu: 
Nowa konferencya w sprawie poży- 
ozki odbyła się dnia 24 b. m. Cesarz 
przyjął przed połulniem posła rosyj- 
skiego, a po południu angielskiego. 
Sądzą, że poseł angielski obstawać bę- 
dzie przy otwarciu Ta-Lien-Wanu ja- 
ko portu, zastrzeżonego traktatami i 
że od tego punktu rząd angielski nie 
może odstąpić. Zakończenie układów 
o pożyczkę z Rosyą lub Anglią zale- 
ży obecnie od tego, które z państw 
wywierać będzie większy nacisk. Gdy- 
by Anglia wzięła na siebie bronić 
Chin przed skutkami niełaski rosyj- 
skiej, sądzą, że pożyczka przyszłaby 
do skutku w myśl warunków posła 
angiolskiego. 

Londyn d. 37 stycznia. 

Podsekretarz dla spraw zagrani- 
eznych Curzon wypowiedział w Bol- 
ton mowę, w której zaznaczył, że An- 
glia zadowolniłaby się była utrzyma- 
niem w Chinach status quo, ale że in 
ne mocarstwa podjęły akcyę celem 
zdobycia tam szczególnych korzyści. 
Obecnie ma Auglia prawo do żądania 
kompensaty i uważąć musi na to, aby 


dokonać! Błagam cię, zostaw sobie 
"ARJ parę godzin czasu do namy- 


= WAG była wielką, a jednak nie 
pociągnęła Gustawa. 

Błysnęła mu myśl wybawienia Ma- 
liny, lecz odrzucił ją jako niemoże- 
bną za taką cenę. Iozdrażniony rog- 
mową całą z cborą i nie wiedząc 
jak się wymówić, w jaki sposób bez 
obrażenia chorej Btanowczą dać odme- 
wę, a jednak równocześnie obmyśleć 
środek przyjścia jej z pomocą. Gu- 
staw podniósł się i podszedłszy do 
okna, oparł się o nie w myślach po- 
grążony. 

W rzeczy samej położenie było tru- 
dne. Naprzód trzeba było, w sposób 
nieobrażający niezwykłej kobiety, przy- 
wieść jej doktora i p:zysłać Rostek 
jaki, a później dopiero można się by 
ło zająć sprawdzeniem ameni 
i dowiedzeniem praw do spadku po 
bracie. 

Oczy Lackiego wśród rozmyślań 
tych mimowoli przez okno pobiegły. 
Tam naprzeciwko widział jak na dłoni 
mieszkanie Malinieckich, Drzwi salo- 
nu otworzone na balkon i wysunięty 
lekki futelik, wskazywały, że panie 
były w domu. 

Gustaw wzrokiem duszy pobiegł 
wewnątrz mieszkania, w którem nie 


rzy odniosło rany. 
Nowy Jork d. 37 stycznia 

Parowiec „Tillie*, który kilka dni 
stąd odpłynął i dla powsiańców kubań 
skich powiózł ochotników, tudzież 40 
beczek dynamitu, trzy działa dynami 
towa i inne zapasy amunicyi, rozbił 
się w pobliżu Barnedy. 


Dział skonomiczny. 


Dostawy mię:a dla armii. 
odbyła się inspekeya w rzeźni miejskiej 
gdzie skonstatowano po raz nie pierwszy, 
jakiego rodzaju mięsem żywi się korpus tu- 
tejszy. Na podstawie dokładnyeh ipnformacyj 
podajemy następujące szczegóły: Inicyatywę 
zbadania rzeczy podała spółka dla popiera- 
nia prodnkcyi i haudlu bydła, zawiązana 
niedawno przez posła Wielowieyskiego, Krzy- 
sztofowicza i inż., radcy miasta p. Heppego. 

Spółka dla podniesienia produkcyi i han- 
dlu wezwała grono posłów sejmowych: Ma- 
łachowskiego, Michalskiego, Klemensa Dzie- 
duszyckiego, Krzysztofowicza, Rozwadowskie- 
go, Czecza i Wielowiejskiego, aby się udali 
do rzeźni miejskiej lwowskiej i naocznie 
przekonali się, iż bydło liwerowane przez 
węgierskiego żyda Grdnfelda, jako kontraktem 
opisane bydło opasowe przedstawione, jest 
najgorszego gatunku, że nietylko nie może 
uchodzić za bydło opasowe, ale na opas na- 
wet wcale się nie nadaje jako sbytecznie 
wynędzniałe. Skonstatowanie tego stann rze- 
czy zrobiło w kołach sejm. siemiań. wielkie 
wrażenie i wszystkie kluby zapowiedzia- 
ły już specymlne debaty i wnioski w Sejmie, 
poseł Kramarczyk zaś na najbliźszem jaź 
posiedzeniu sprawę tę ma poruszyć i przy- 
pomnieć powziętą już w 1895 r. rezolucyg 
na wniosek p. Michalskiego. Spodziewamy 
się, że ras przecie gorszącym stosunkom po- 
łoży się koniec, a władze wojskowe poczu- 
ją się do obowiązku uwolnić się raz 2 
pętów krzywdzącego wszystkich kontraktu, 
zwłaszcza, iż ma dziś zastępcą producentów 
we wspomnianej spółce, tak energicznie roz- 
wijającej swą działalność. 

— Wiec rolników. W celu zaradze- 
nia nędzy, jaką dotknięty został stan rolni- 
czy wakutek klęski nienrodzaju i w eelu 
obmyślenia sposobów  zdążających de po- 
lepszenia bytu rolników zwołuje komitet to- 
warzystwa gospodarczego wiee rolników po- 
wiatu przemyskiego, który odbędzie się w 
Przemyślu w piątek dnia 28 stycznia b. r. 
o godź. 11 przedpułudniem w sali Sokoła. 
Porządek dzienny następujący : 1) Sprawa 
klęski nieurodzaju w roku zeszłym. 2) Spra- 
wa rewersów demolacyjnych. 3) Sprawa przy- 
znawania opustów podatkowych z powodu 
klęsk 4) Sprawa wynagradzania za podwo- 
dy, dostarczane przez gminy dla wojeka. 
5) Sprawa ustawy e zarazie pyskewo-racico- 
wej 1 ustawy o pomorze świń. 6) Sprawa 
przymusowej asekuracyi  budynkuów od 
oguia. 7) Sprawa regulacyi rzeki Sanu. 8) 
Sprawa wynagradzania gmin za poruczony 
zakres działania, 


Onegdaj 


był tak dawno i uniesiony Gza- 
rem gorących porywów. zapomniał na- 
wet na razie gdzie sią zuajduje. Zda- 
wało mu się, że widzi ją, tę wyma- 
rzoną, zaklętą księżniczkę swoją, ku 
której pomimo głosu rozsądku, serce 
jego wciąż się rwało — że EA w 
fijołkowe jej oczy. Smutną była, vak 
jak owego dnia, gdy ją widzial po rez 
Ostatni, smutną i nieszczęśliwą, a on 
krew by własną oddał, byle ją zoba- | — 
czyć taką jak dawniej, z pogodą na 
ustach i wejrzeniem pełnem wiary i 
miłości. 

Snutną była, a białe jsj rączki 
wyciągały się nieśmiało ku niemu, 
jakby błagając o przebaczenie za bo- 
leść zadawaną dotąd. Już, już dotykał 
ich, już postać ukochaną tkliwem obej- 
mował ramieniem. 

W tem wzrok jego spotkał jakieś 
dziwne zamięszanie, panujące w mie- 
szkaniu naprzeciwko. Przez otwarte 
okna widać było postacie przesuwa- 
jące się szybko, a w jednem z nich 
Gustaw dojrzał wyraźnie nieznanego 
sobie mężczyznę, w mundurze i łań- 
ouchu złotym ma szyi, obok niego zaś 
policysnta. Co to mogło znaczyć? 
Przestraszony, mimowoli wytężył oczu 
1 zobaczył przy drugiem otwartem 0- 
knie panią Maliniecką płaczącą rze- 
wnie, złotą zaś główkę panny Adeli, 


medem wczoraiszu giełdy notowano kredyty 


30675. bradyts wawiuruzie 382 — Anglo- 
4, 162775. związku was 259 —, 

slorbau> 8U3 50, Lauacrbank 21850, 
PastEhnDY — —, blawtarow —'— kolej 
uaałubska 465 —, kme) połnocno-zać Inia 
——, twtomowe 136—, inus 248 —, 
Aipny 14750 teuto manwa —*—, Renta 


korony węgierskiej 9940, iosy iurec. G0*—, 
Marr — —, 

Berlin dnia 27 stycznia. Przed tanie 
kmęciem wczorajsze wiełdv notowann : kre ty= 
ty austryjuckie 223 20, staatsbany 14530, 
losy tureckie 116.— 
hiodei d. 27 Stycznia. (lets. 
Nur.) Diii | Eaa 2 muat 
10 w południe uotuwauo na pioidgie 
wiedeńskiej: kredyty 358-837, węg. zakład 
krodycowy 882 —, uugiovanki lo3 25, 
lenderbank: 21950, koleje państwowe 
34150. eibotha, 265 —, skvye uytoni - 
w. 135—, mpiny 149 30, tOsy Lir" 
60:20 cmvuubauii 804—, ruble 53 
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Z rynków tawarawych. 


Lwów dnia 27 stycznia. (Przed, tk z u= 
rzędowej „Gazety lwowst:ej*) Parearsa LU'5U 
do 10:85, Żyto UBU do TU, jęszmień browaruy 

*- do 680 jęczmień prstewny 0 — do J - 
owies 680 do 7 — rzepak 1150 do 13:95 groch 
675 do 3:— wyka 525 do 5 75, nasienie inisne 
do ——, nasienie konopnó — dv - — 
bób —'— do , bobik 550 du 6—, L.eczka 
175 do 7 —, koniczyna czerwona gźlie, 33 - «o 
45 —,, szwedzka — —- do — —, biała —. — do 
-, anyż —*— do , „zkuruiza stara 0:— 
do 0'-—, nowa 520 do 580, chmiel —— do 

*—, chmiel nowy ha termiaa od — — dv 
dy — — na trm- 
Tymotka 15 — do 18 -~ 


— —, Spirytae gotowy 
ua od 14:25 do 14 59, 


Waranty — — do — —, 
Wiedeń dnia 27 styctn'a. 
Notowano pszenicy na jwin —'— do <= — 


szenicę na wiosnę 1179 i 1162, żyto na jesień 
0 —, żyto ns wios. e 8-71 do 870, owies 
na jesień 0*— do U'--, owies na wiosnę 6 65 
do 6'64, kukurudza ua lisopad 0— do v— 
kukurudaa ne ma;<uerwiec 5'45 dy b.44, rzepak 
1a sierp -wr.eś. — — do —'-- Spirytus kontyne 
geutowy 10.000 L 9 zaraz a» o1dunia L510 
to 18:30. 


— , 


Przyjesuali do LWCGTL. 
Dni: 27 stycznia. 
Ilntel Żorsa. A. Bogdanowicz z Pysu- 
kowie, J. Zadnrowicz z Wołozkowie, A. O- 
borski z Mielca, Z. Rulikowski 7 Kotlio. 


Hotel Europejski. R. Kiaszek z Pragi, 
J. Kaszab z Kattowitz, K. Lipiński z Sano- 


ka, A. Gross z Gródka, J. Mrazek i T. 
Wróbel z Rymanowa. Fr. Biliński z Skałatn, 
dr. J. Pressen z Delatyna, Fr. Sarlay s 


Preszburga, J. Stange z Wiednia, K. Mości- 
oki z Równego, 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya ata odpowiita;. 


Obroń:a w sprawach karaga 


LT. Bunada 


otworzył kancełaryg alwokacką we 
Lwowie ul. Kościuszki l. 6 


Bo czrgo służy puder? Pnudrowanie 
twarzy stało się dzisiaj zwyczajem ogólnie 
przyjętym na całym świece. Puder bowiem 
dodaje nietylko wdzięku twarzy, ale takża— 
zdaaiem lekarzy — chroni ją przeciw gorą- 
«u, proechom itd, Ażeby jednak puder spełnił 


sweje zadanie, potrzeba, aby był dobry. 
Dlatego polecać należy  sawste „puder 
Lachuera albo „Hermelin-puder*, które są 


jedynie dobre. Nikt me jest w stanie doj- 
rzeć pudru tego na twarzy, podceas gdy in- 
ny puder widać zdaleka. A przyczynia się 
także do upiększenia twarzy Lrichuere 
„Asparia puder“. Jest on obecnie sławny na 
całym świecie, gdyż odbiera połysk skó- 
rze, a nadaje jej gładkość, 


Wiadomość użyteczna. 

Przypominamy, że Wino Chassaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw bolesciom żołądka, mozol- 
nemu 1 tradnemu trawieniu (dyspeps;i) 
gsstralgii, utracie sił i apstytu. 
Zuajduje się w głównych aptekach. 


pochyloną nad nią, z perswaayą czy 
pociechą. 

Gustawowi krew spłynęła do ser- 
2. Główką ta pozbawiona lodowate- 
go wyrazu dumy, a rachem samym 
zdradzająca niemą  pieszezotę, była 
istnym obrazem jego dawnej Adelci, 
tkliwej i słodkiej, pełnej nieujętego 
czaru i chwytającego za serce uroku. 
Przeszłość żywo sianęłia mu w oczach 

gdy w tem ozłowiek o złotym na 
p.ersiach łeńcuchu zbliżył się do rich 
i mówić uoś zaczął. 

Panna Adela wyprostowala się dum- 
ni», radczyni zaś, podniósłszy ręce do 
góry. pochyliła się i opadła na ka- 
napkę, zemdlona widocznie. Zaczęto 
biegać, zwoływać służbę, a dokola sxa- 
panowało ogólne e 

Odnrzony, niespoku.n;, ua mysl, ża 
Adela może się znajdować | sunia Jedna, 
wobec urzędników i pray nagą poto- 
nia. Lacki zapomniał © chorej, której 
oczy śledziły go baz» i nie reu- 
oiwszy jej ani jednego słówka n=pra- 
wiedliwienia, wybiegł gorączkowo z 
izdebki. 


(6. d. n) 


itugie rekawiczki, krawaty | wielki wybór orsęiów. 


4 


Labójca Delicyi. 


Przetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


Na tę różnorodną zgraję wyrzu- 
tków społeczeństwa, patrzyła Delicya 
z uczuciem wstrętu i smutku. Czy te 
nędzne kreatury stanowiły także ród 
ludzki — ród ludzki, którego Bóg 
stworzył i zbawił? Rozstrząsała jesz 
cze to pytanie, gdy stary Cavendish 
odezwał się. 


— Nie — odpowiedziała uśmiecha- 
jąc się lekko. Nie byłam tutaj nigdy. 
A pan? 

— My jesteśmy tutaj często z żoną. 
Hale muzyczne mają to dobrego, że 
można przyjść i zabawió się chwil kilka 
wieczorem nie będąc zmuszonym jeść 
obiadu ówcześnie. Błąd wszystkich te- 
atrów polega na nadto wczesnem roz 
poczyniu się przedstawień. Osma go 
dzina to czas obiadowy w Londynie; 
a jeśli kto chce być na czas w tea- 
trze, musi zjeść obiad o pół do sió- 
dmej, co jest bardzo niedogodne. 
Przedstawienia powinne pooczynaó się 
o pół do dziesiątej a kończyć o pół 
do dwunastej, szczególnie podczas se- 
zonu. Nikt nie lubi spieszyć się przy 
obiedzie i lecieó na złamanie karku o 
ósmej do teatru; to się nie opłaci. 
Empire i inne podobne widowiska są 
zawsze przepełnione, ponieważ pozo- 
stawiają nam pewien wybór godziny. 
Maryna naprzykład nie okazuje się 


Publiczność nie jest bardzo dy-,przed dziesiątą. 


styngowana, nie prawdaż Delicyo? 


— Ona jest bardzo piękna mówio- 


Nazywał ją Delicyą od dzieciństwa, |no mi — rzekła Delicya. 


i nie myślał na starośó zmienić tego 


— E, piękna jest za silne wyraże- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28. Stycznia 1898. Nr. 28. 


ty powiedział Robercie? — zapytała 
pani Cavendish małżonka. 

— Powiedziałbym, że jest przy- 
stojną, dobrze zbudowaną — odrzekł 
pan Cavendish. Słyszałem, że nie stro- 
ni od trunków. Zresztą, póki młoda 
Poe ale w późniejszym nieco wie 

u stanie się nadto tęgą. 

Zaśmiał sią żartobliwie, ale Deli- 
cya prawie nie słyszała jego osta- 
nich słów. Wpadła w zadumę, nie mo- 
gac pojąć jakim sposobem jej piękny 
1 pełen dumy arystokratycznej małżo- 
nek może znależć coś pociągającego 
w podobnej osobie. Ale w tem roz- 
poczęła się wstępna muzyka do prze 
dziwnej pantominy.  „Przyjście na 
świat motyla* a ciche drzen'e skrzy- 
piec połączyło się z żałosną skargą 
wiolonczeli Światła w sali ściągnięto, 
a nad tłumem publicznością zapanowała 
pół ciemność, ukrywając w zmroku 
wiele uczuć niskich i bezczelnych, 
odbijających się na twarzach spekta- 
torów. Zasłona podniosła się, ukazu- 
jąc pięknie namalowany krajobraz, 
zwany „ogrodem Aurory* gdzie w ró- 
żowem świetle dobrze oddanego brza- 


się z szeptem muzyki orkiestralnej 
a róże — kunsztowny wyrób z per- 
kalu i gazy — zdawały się rozch; lać 
płatki do wschodzącego słońca i roz 

lewaó zapach. W pośrodku sceny na 
szerokiem liściu, osypanym kroplami 
brylantowej rosy, leżał ogromny zło- 
ty kokon jedwabnika oudownie mie 

niąc się w promieniach słońca. Na ten 
przedmiot, spojrzenia wszystkich wi- 
dzów skierowały się i na nim zatrzy- 
mywały. Muzyka stawała się z każdą 
chwilą dzikszą i gwałtowniejszą, po- 
rywając zmysły i nerwy. Tymczasem 
złoty kokon rozjaśniał się z wewnątrz, 
stając się coraz bardziej przeźroczy- 
stym, jakoby niewidzialna ręka roz- 
wijała stopniowo jedwabną przędzę, 
coraz wyraźniej widać było przez 
tkankę kształty uśpionej kobiety. Pu- 
bliczność poczęła klaskaó najpierw 
zwolna, potem coraz silniej — wre- 
szoie kokon rozprysnął się a Maryna 
z wnętrza wyskoczyła z lekkością mo 

tyla. 

: Spowita w lekką błyszczącą drape- 
ryę, która nie osłaniała jej bogatych 
kształtów, poruszając białemi skrzydła- 


niec, oświetlona różowym blaskiem, 
skierowanym na nią z poza kulis. Jej 
taniec był pełny zgrabnych ruchów 1 
artystycznych poz, z których każda 
mogła służyć za studyum dla rzeźbia- 
rza. Nogi jej poruszały się zwinnie 
i bez szelestu, twarz jej podmalowa- 
na dla efektu scenicznego była pię- 
kną; włosy o brunatno-złotawym ko- 
łorze, oświetlone sztucznie elektrycz- 
nemi kroplami rosy, spływały na jej 
ramiona niby rozpalone złoto; a tań- 
cZĄC nśiactratć się z taką lubością i 
naiwnością dziecięcą, jakoby była i- 
stotą światła, miłości i wesołości, zro- 
dzona co dopiero w kraju czarodziej- 
skim, nie mając żadnego wyobrażenia 
o występnych namiętnościach tego 
świata. Delicya przypatrywała jej się 
z jakimś nienaturalnym spokojem; a 
śledząc ją bacznie przekonała się, że 
jubiler z Bond Street mówił prawdę, 
o na Marynie falistem łonie świecił 
się dyamentowy gołąbek, unosząc zło- 
te słowa, Ie £ edore ma mie. Gołąbek 
ten dyamentowy wydając świetny 
blask przy każdem poruszeniu i o- 
kręceniu się gibkiego ciała tancerki 
był dla Delicyi niezbitym dowodem 


zdrady męża. A jednak trudno jej by- 
ło temu uwierzyć; nie odczuwała też 
żadnego zmartwienia lub bolu; zro- 
biło jej się tylko zimno i tak słabo, 
że nie mogła ukryć wzruszenia, 

Pani Cavendish spojrzawszy na nią 
przypadkowo, krzyknęła z trwogą: 

— Delicyo, eo oi jest! Robercie, 
ona zemdleje; wyprowadź ją z lo- 
ży! Niech zaczerpnie świeżego powie- 
trza | 

Delicya próbowała się uśmiechnąó— 
odezwać. 

— Nie mi nie jest, zapewniam was 
— rzekła — szkodzi mi gorąco i dym. 
Nie uważajcie na mnie; to prędko 
minie. 

Ale pomimo tego zapewnienia pod- 
niosła się i pópatrzyła w głąb loży, 
jakby szukając wyjścia; ale widząc 
wstającego pana Cavendisha celem 
podania jej ramienia, usiadła napo- 
wrót. 

— Zostanę do końca tego tańca —. 
rzekła drzącym głosem — a potem je- 
śli zechcecie pójdziemy. 


(C. d. n.) 


miłego przyzwyczajenia. 


imie na to! Ona jest raczej — jakbyś 


sku dnia drrały listki zielone łącząc 


mi piękna tancerka zaczęła awój ta- 


mealność 


składająca się z dwóch domów mieszkal- 

nych, ogrodu owocowego, objętości 1005 

jsążni kw., w bardzo ładnym położeniu, 

jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 

wiadomość na miejsiu (Bajki) al. Murar 
ska nr. 9 we Lwowie. 


ze ba gg 

ga Dili i 

von 500 il. aufwiris ais Perso 

nalercdit besorgt coalant und 
disceret: 


Agentur Budapest, 
Postiach 138. 


Pomocnika 
puiynowanego ksiggarza 


i ucznia 
któryby ukończył oo najmniej 4 
klasy gimnazyalne 


przyjmie zaraz 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


De WŁAD. HIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct od wyrazu. 


Konkurs. 


Wydział powiatowy Bokalski rozpisuje, 
niniejszam konkurs na prowizoryczną po-| 
sadę konduktora dróg gminnych z roczna, 
płacą 600 złr. i ryczałtem na ntrzymaniu) 
konia w rocznej kwocie 200 złr. z termie| 
nem wneszenia podań do 23. lutego 1898. 

Kompetujący o tę posadę mają wnieś 
podania własnoręcznie pisane, zaopatrzone 
w świadectwa zB posrednictwem swej wła-. 
dzy przełożonej względnie  bezpośrednio| 
i wykazać się, że osiągnęli 24 rok życia| 
a nie pozei roozyll 40, że władają dokła- 
dnie obu językami krajowymi, że posiada- | 
ją teoretyczne i praktyczna uzdolnienie 
o piastowania tej posady i udowodnić 
świadectwem lekarskiem czerstwy stan 
zdrowia, nadto maja dołączyć świadectwo 
moralno:Gi. 

Kandydaci mogący ałożyć kaucyę 300 
złr. będą przy równych innych warunkach 


mieli pie: wszeństwo. 
InstrukcyB wskaża szczegółowo obowią | 


| EO a KÓRŃ CE ZOB 


pł = 20 


Dra Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


| Już zum sok voślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnia 
Ró | wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
90) rów jako najznakemitczy środek piękności; jeżeli jednak 
* | ten suk wedia przepisu wynalazcy przyrząd'ony zostanie 
E w drodze chemiezn:j j.ko balsam, w tekim razie dopiero 
$-/ zyska prawie cudowny skutek, 
m" J żul wieczorem p smarujemy twarz lub inne miejs:e 
<a skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łupleże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco hłałą | delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwe twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenią i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lenglela mydło henzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 wt. 399 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: wa Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie n Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt.. Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu n Marcyana 


KRETĘ wyvrawy kuchenną i do- 
mowe, meble żelazne, chipszie sre- 
bra Alpaca i wszelkie inne wyroby meta- 
lowe połeca Piotr Chrząstowski handel 
żelszny we Lwowie, plac Kapitalny 1 (aa- 


przeciw katedry). 

NE AEK większych posiadłości w po- 
wiecie horodeńskim jest do nabywia. 

840 morgów ormego czarnoziemu, bardzo 

dobrego, 250 morgów lasu , staw zarybio- 

ny, trzy młyny wodne o 7 kamieniach 

fabryka gipsu i wapna, budynki nowe 


w najlepszym stanie, dwór piatrowy, sad.| mles 


ogród spacerowy. Majątek eddalony o pół 
mili od drogi szutrowanej, 
sów od staoyi kolejowej — zaraz do na 
bycia za 135.000 złr. z inwentarzem lub 
bez inwentarza. Bliższych informacyj u 
dziela odwrotną pocztą Zarząd devr Ža- 
bokruki poczta Chocimierz. 379 
KET paryskie w wielkim wyborze 

poleca Salon Mód W. Baternay, ulica 
Trzeciego Maja 13. 461 
Cee —— O 

A KARNAWAŁ! Rękawiczki doboro 


m 
N we męskie, krawatki i bieliznę , dam 
skie całkiem długie rękawiczki , poleca 
najtaniej Jakób Ftihrer, rękawicznik, uli 
ea Trybunalska 1U. Zarazem wielka pral- 
nia rękawiczek. 399 


„Wiadomości artystyczne” 
pod redakcyą Mieczysława Sołtysa, Osso- 
lińskich 8. Dodatki nutowe. Numera oka ji 
zowe gratis. Rocznik w ozdobnej opra 
wie złr. 1-60. 40 


UCHARZ z dobremi świadectwam* po 
szukuje posady na ordynaryę. Fran- 
ciszek Trybusiewicz, poczta M.latyn nowy. 


AKŁAD FROTEBSKI  Bednarskiego 

pizy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 
zamówienia tak w miejscu jak na prowin- 
eyi na zaprawianie podłóg woskiem kaa 
ezukowym, który prędko schnie i daje ła 
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc, 
Przy ezęstszem wycieraniu suknem, p:ę- 
kniejszy daje połysk. 542 


Koce 


«xirne z pąsowem lnb z żółtem . 


na konie, własnej roboty, z ow- 
czej wełny, duże, ładne, w pasy 
po złr 


0 


wurowane na 32 kani, ewentualnia też 
mn aisze stajnie i odpowiednie pomieszka- 
nia są natychmiast do wyaajęcia. 
wiadomość u p. Dąbrowskiego , ulica 
tralna 7. 


Ba 5 kwadran-|n 


Piękna nowość!” 


4u0s0b nadawania każdym skrzypcom naj 
pękniejszych tonow 


GŁOSZENIE dla Wielni. pp. oficerów, 
przemysłowców i doreżkarzy. Stajnie 


Bi ższa 
Tea- 
*93 


peere aha medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


ISARZ ekonomiczny, posiadający szko- 
łę rolniczą, praktykę gospodarską, kurs 
zarski w mleczarni parowej przewor- 
skiej, posznkuje posady. Zgłoszenia pod: 
Poinocuik* poate restanta Rzeszów. 


| GRUDNIK młody, żenaty, z dobremi 
świadectwami, prowadzący wszelkie 
gałęzie w zakresie ogrodnictwa, poszukuje 
vosady zaraz. Adres: T. M. poste restai 


te Skati. 


R«ED BALAMI lekeye tańców w oso- 
bnych godzinach ndziela Miączyńska, 


P 


Ormiańska 44. Dla początkujących wpisy 
tedziennie 


U 


elementarnych utracił cate 
zostaje w położeniu rozpaczająsem, na bru- 
ku z rodziną. W tej bolesnej walce o ju- 
iro, apeluje do sere litościwycu W-nych 
Ovywateli i Szanownego społeczeństwa o 
pomoe, gdyż nam gro,i zguba w głodzie 


BOGI ŁAZARZ! Były dzierżawea dóbr 
który z powodu nieurodzajów i klęsk 
mienie — po- 


mrozie. Łaskawe datki z grzeczności 


przyjmuje panı Luiwika Mehler, trafi ca, 
ul. Akademicka 


pA 


p Lwów. 


|=" 
ruton? i 
niezawoday 


Komplet w zeszycie 
autogratowanym za nuidesłaniem 1 zł. 5 et. 


wysyła Biuro ogłoszeń „Impressa* Lwów 
Sykstuska 40. 
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a Przewyborne w smaki | zapacit "Wag 


HERBATY CHIŃSKIE 


a mianowicie: 1/4 kilo 


Nr.0. Assam-Pecco Mandarin, aro- 


matyczua, uajprzedn. mię- 


670 szinka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. szanka silnie uaciągająca + zł. 5— 
t-rsburgskie męskie |” O cect netaa a 4:40 
| UAE c aromatyczna » „AE 

Kalosze damskie i dla dzieci. 2, juntojczan-Pecha, białokwiat. 

sprzedaje po cenach fabrycznych aromatyczna A  „ £— 
STANISŁAW GABRIEL. 3. Nandzyn, czarna. Pierwszy 
lScwie pac Malick 3. zbiór wiosenny osobl. dobroci 

| 2 dka silnie naciągająca |. «e 320 
„ 4. Souchong czarna bd. dobra 

3 mai? z przyj. zap. mało. narkot. „ 2'80 
| 1670 SK] . $'/s Souchong arom. a mało nark. 

zbiór wiosenny A - „ 3:60 

3 „5. Congo, famil. bardzo dobra „ 2— 

Lwów, ul. Kopernika l. 2 „6. Proszek herb. Wysiewki z h. „ 150o 

poleca w wielkim wyborze a 7. Okruchy herbac. z najl. herb. „ 170 


Karneciki czyli porządk 
tańców. Księgi handlowe, 
bankowe, aptekarskie. 
Kopiały. Teki adresowe i 
dyplomy artystycznie wy- 
kcńczone po niskich cenach. : 


Wincenty Kuczabiński 
Lwów, Kopernika 2. 


Stary UOGIŁAC 


poleca handel 
ST. MARKIEWICZ £ 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


wina własnego chowu, dostarcza od naj- 


| sierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr, 
uibo 2 litry za Ś złr., młody 2 litry 4 złr. 
180 cent. Benedykt Hertl. głaściciel 
2453| dóbr, zamsk Golltsch przy Gonebita w ‘Jtyryi 


Biuro 


LWOWSKIEGO 


2410 


ZAKŁADU: ZASTAWNIGAEG 


przy ulicy Czarneckiego 1 


otwarte obecnie od godz. 9—1 


przed poł. i od 3—6 po poł. 


przyjmuje jak zwykle w zastaw: 


wszelkiepo rodzaju kosztowności, 


papiery wartościowe, 


i w ogóle przedmioty cenne, nie podlegające ze- 
psuciu, a objętością swą do zastawu się nadające. 


Procent umiarkowany. 
Troskliwe przechowanie za 


Ekspedycya szybka. 
stawionych przedmiotów. 


żek konduktora dróg. Posada ta może byój 


Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 


i 


po 2 latach systemizowaną i stałe z pra- 
wem emerytury nadaną. 
Z Wydziału- Rady powiatowej. 


W Sokalu dnia 29. gradnia 1897. 
Prezes: Krasinski. 


Brzytwy Arbenza 


z dającą się odmienić klingą | „et 
są sławne w świecie z nad- amimi — 
zwyczajnej dobroci i A 4 
zdumiewającej ła wo = f 

ści przy goleniu. 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , daia- 
ce najzupelniejszą rękojmię jakości, 
pewności I prawdziwości! Każda sztu 


ka, któraby przy użycin nie odpowiadał») 


wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
scią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 203% 


Gromnice 


białe i kolorowe 
poleca Fabryka świec 


Fryderyka SŚchubutha 


Lwów, Rynek 1. 45. 


Koniczynę 


lniankę i tymotkę itp w ilościach od 500 
kilo wzwyż przyjmuje w sprzedaż komi- 
sową Marjan Topolnioki (Juliana To- 
polniekiego następca) Dom importowy 
Lwów, nl. Sykstuska 46. 


stare i nowe sprze» 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
1. Salzthurgasse 3. 


Nie są to niemieckie, 


| K 


Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguaryi A. Haas. 


ukurudzę 


suchą, zdrową, gruboziarnist » 


dostarcza najtaniej franco do wszystkich staeyj kolejowych 


Bank rolniczy we Lwowie. 


Wss 


Ovloszenie konkursu. 


Magistrat król. miasta Tarndpola rozpisuje niniejszem konkurs 


ną posadę rachmistrza. Z posaoą tą połączona jest płaca 1.200 złr. 
rocznie, dodatek na mieszkanie rocznych 240 złr. tudzież prawo do 
trzech dodatków pięcioletnich po 120 złr. Kandydaci ubiegający 
się o tą posadę winni stosownie do rozporządzenia Wydziału kra 
jowego z dma 29. maja 1891 Dz. ust. 1 rozp. kr. Nr. 67 posiadać 
znajomość języków krajowych 1 języka niemieckiego, wykazać , że 
nie przekroczyli 40 roku życia i że posiadają obywatelstwo austrya- 
okie., Ponadto wymaga się od kandydatów na posadę rachmistrza 
egzaminu państwowego z rachunkowości i przynajmniej jedncro- 
cznej praktyki przy kasie rządowej lub Wydziału krajowego. Posa- 
da powyższa nadaną zostanie prowizorycznie z prawem do emery - 
tury i stabilizacyi po jednorocznej nienagannej służbie. Podania 
udokumentowane wraz z wykazaniem do'ychczasowego zajęcia na- 
leży wnosić najdalej do końoa lutego 1398 wprost do Magistratu kr. 
miasta Tarnopola; co do kandydatów zaś pozostających już w służ- 
bie publicznej za pośrednictwem wł:dzy przełożonej. 


Magistrat król. miasta 


Tarnopol, dnia 21. stycznia 1898. 


LAUR 


ji 


dj 


Astra akore Mai 


sprzedaje od 1. stycznia 1898 
piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach. 


Zamówienia przyjmują : 


1. Centralne biuro ulica Kleparo »ska I. 8. 


(dawniej browar Lilienfelda), 


2. Browar „Pohuianka* 


3 Browar w Lesienicach 


Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy. piwo dosta- 
wia się bezpłatnie do domu. 


©! E ZKKK 0 | RY 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


(dawniej Jan Klein), 


1391 


2 


DERE w i I DZ RAZZZ NOREODDZA, 


osobowy 


Take długie i piękne włosy] 


otrzymuje się po użyein e. k. wył. uprz 
kędzierzawiącej rezedowej pomady 


która prz dłuższem używaniu nawet miejsca zu- 
pełnie łyse pok ywa bujnym porostem, siwe i rade 
włosy zmieniają swój koor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadanij , a każdym włosom 
dodzje połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy dłegich 
włosach kcbiecych nadaje im wygląd 


E A LISTY. 
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachn i waspa- 
niałege opakowania nad.je się jako ozdoba każdej 
sypialni, — (ena tygielka wraz ze sposobem 
używania (w siedmiu językach) złr. 1:50, posztą 
złr. 160, odsprzedajacym odpowie dni rabat, 
Fabryka i główne mlejsce rozsyłkowe, skład hur- 

towpy | drobiazgowy u firmy 


CARL POLT, 


Parfumer | właściciel kiiku przywiłojów w Wiedniu 
Villi. Josefstadt , Josefstadterstrassa 32, 


R: dokąd też na!eży adresować wszelkie zamówienia, 
które usku'eczniamy bądź za gutówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 

WE LWOWIE prawdziwej i niefgłszowanej wostanie wyłącznie tylko w aptece 

Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“. 2223 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskicgo. 
Poe ą4ę przychod i do Lwowa: 


1:80 z lukan (Suozawy, Husiatyaa, Kałusza) 
1:50 z Janowa 
T52 z Taraopola i Brodów na dworzea Podzam ze 
8-05 z Pawocznego (Pesztu) Kałysza, Chyrowa, Stryja 
815 z Tarnopola i Brodów ņa dworzee główny 
8'25 zə Sokala i Rawy ruskiej 
910 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wroaławią, 
Móze Laborcz : Pesztu), 
10-35 z Jarosławia 
1:15 z Janowa 
pospiesz. 1:30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl, 
osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Katusza, Chyrowa, 
pospiesz. 1'50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
s 2'15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo 
rzec Podzamcze 
2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główpy 
osobowy b'25 ze Bukala, Bełzca i Jaros'awia przez Rawą ruską 
i35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamoza. 
5'45 z lekan, Suciawy, Berhometu tylko w poniedz., 9 re:u, Koziwy, 


Pociąg godzina 


usobowy 


Warszawy), Wieliczki, 


Chyrowa przez Przemyśl 


No. Í Å= 
osobowy | 304] z Podwoło zysk na dworzeo Podzameze 
5 3:3U] z DPodwołoczysk ga iworzee główny 
pospiesz. |] 51 | z Krakowa z Orłuwa, Chabówki, Jasta przez Rzeszów; z Orłowa 
Chabówki, Jasła, twonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 
rowa przez Przemyśl 
osobowy | 50 | z Podwołoczysk, Poiwysokiego, Brodów na dworzec główqy 
n 6:5b] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roze 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
pospiesz, | 8:4] z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
sław; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl , 
osobowy | 9:10] z Iekam, Nowosielicy i Kałysza 
7 daf z Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Jas 
sła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó- Labora przez Przemyśl, 
pospiesz, | 94s] z Podwnłoczysz, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 
Pvdzamoze. ; 
š Y5 z lekam, Husiatyna, Kozowy 
4 10'00] z Podwołoczysk, Kopyecyaiee, Podwygokiego ną dworzee główny 
oscbomy |L 2U] ze Stryja, Ch; rowa gg" 
3 <B10] . Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


Pociąg odchodzi zò Lwowa. 


pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odsssy), Brodów, Podwysokiego z dworce 
głównego 
610 do lekan, Kozowy, Suczawy 
6:16 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Hodwysokiego z dwore 
Podzamcze 
oscbowy 6:45 do Iekan, Husiatyna, Suczawy 
pospiesz. 846 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadową, Nadbrzezia 
Orłowa przez Farmów 
osobowy ©'50 do Janowa 
855 do Krakows, (Wiednia, Warszawy, Wrosławia, Berliną) Okyrqwa, Me- 
zö- Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Jtróżą przes 
Przemyśl i przez Tarnów i 
9:20 do Skolego, Kutusza, ChyrQqą « 
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełza», Jarosławia 
1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Hopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyszyń e, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:45 do Ickan (Jass, dałacza, Bukarosztu) Kozowy, Sopowa, Seratu 
pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego 
208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dw»rea Podzan 346 
240 do Czerniowiec, Kału:za, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Itkan (J 13a, 
(łała6za, Bukaresztu) 
3 5u do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy raskiej przez JĄ 
rogłąw, Jasła, przez Rzeszów, Uhabówki (przez Rzeszów lub Tarq 
osobowy 3'05 do Stryja 
4:40 do Jarosławia 


do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Maezó-Laborez (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Peaztn) Ohyrowa 


3 do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mesö-La 
boroz (Pesztu) 
z do Sokala, Rawy ruskiej 
m do Tarnopola z dworca głównego 
ô do ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
z do Tarnopola z dworca Podzamcze 
2 do Janowa 
ź $ do Tekan (Jass, Głałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 
sielie, Suczawy 
pospiesz. do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Onyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa y 
osobowy do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca,] Husiatyna z dworca głó- 
wnego 


‘~ 1:27] ten sam z dwerca Podzamcza 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająs lub kupując przedmioty 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc Żadnej prowizyi. 


Kantor wymiany i oddział depozytewy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu benkowym. 


| Pm — w Th m w A 


reklamowane w (Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszanio- 
wego, raczyli powoływać się na Gagetg Narodową, jako na źródło, skąd informacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozsłerzenie ogłoszeń 
i Gazety Narodowej. 


m1 


ma s = + + 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. 


